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Od Wydawnictwa.
Szanownych prenumeratorów zapra

szamy do wczesnego nadesłania prenume
raty na 2gi kwartał 1 871 .

Cena prenumeraty na G azetę  
N a ro d o w ą  wraz z T y g o d n ik ie m  n ie d z ie l
n y m  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  

rocznie . . . .  20  złr.
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . . .  5 „
miesięcznie . . 1 „ 70 ct.

W  m i e j s c u  bez T y g o d n ik a  n ie-  
dzielnepo  :

rocznie . . . .  15 złr. —  ct.
półrocznie . . .  7 „ 50 „
kwartalnie . . .  3 „ 75 „
miesięcznie . . .  1 „ 30  „

Z prenumeratą na G azetę N a ro d o w ą  
przesyłać można także prenumeratę na 
Szczutka 

całoroczną . . .  5 złr. —  ct.
półroczną . . . 2 „ 50  „
Kwartalną . . .  1 „ 25  „

Na Chochlik dwutygodnik illustro- 
wany kwartalnie wraz z ptemią 2 złr. 50ct.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej i po trzykroć taniej przesyłać mo
żna prenumeratę za przekazem poczto
wym.

Lwów d. 1. kwietnia.
(Sprawy bieżące. —  Płace sług i urzędni

ków  pocztowych.)
Sprawa rezolucji naszej jest arcydoniu- 

Hą metylko pod względem galicyjskim, ale 
i uarodowym polskim. Dzisiaj toczą się w tej 
sprawie rokowania między rządem a naszą 
delegacją, i z wszystkiego sądzić można, że 
decyzja stanowcza nastąpi: bądź że cała re
zolucja zostanie przyjętą przez rząd, bądź 
że delegacja poczyni ustępstwa rządowi, bąaź 
nareszcie, ze znowu załatwienie jej będzie 
odroczonem. Sądzimy, że w kim niestępione 
uczucie narodowe, poczucie zresztą interesu 
osobistego jako obywatela, który musi mieć 
fundusze na opędzenie podatków i innych 
opłat, musi mieć jakąś pewność, źe będzie 
m ógł7swoje siły umysłowe, finansowe i fizy
czne rozwinąć w kierunku naturalnym, — z 
całem naprężeniem wygląda owej decyzji. 
Fatalistyczne nasze „jakoś to będzie", tak 
podobne do potępianego przez nas „wir kón- 
nen  w artena, winno było oddawna być po
grzebane w muzeum starożytności.

Jeżeli zważymy, źe rezolucja dwakroć 
Została przyjętą przez sejm nasz, źe ci, co 
ją układali, napowrót wnosili i glosami swe- 
mi dwakroć przeciw meńszosty i apatji pe
wnych głosów wirylnyeh przeparli, bynaj- 
mniej nie należą do demagogów, do gorą
cych, ale do tych, których np. Czas zowie 
„poważnym,, wytrawnymi" ; —  jeżeli dalej 
zważymy, £e w zeszłym ruku, z wyjątkiem 
pewnej kotbtj, krakowskiej, cala opozycja 
antirezolucyjaa przeszła do obozu rezolucyj- 
hego; źe okazała się nawet wobec praktyk 
wiedeńskich, potrzeba dalszego jeszcze rozwi
nięcia rezoluiji: to słuszuem będzie zdanie, 
źe rezolucja jest jednomyślnym wyrazem o- 
pinij i potrzeb kraju, tak, iż dzisiaj nawet 
dzieciństwem byłoby stawać w obronie jej 
całości. Napróżno komisja konstytucyjna Ka 
dy państwa za rządów Hasnera kusiła się 
Zniewolić delegację naszą do ustępstw; na
próżno podsuwała przychylny nam niby wnio
sek Rechbauerowski. Napróżnp konferencji 
takzwanych galicyjskich mężów r»ufama 
przedkładał następnie p. Alfred Potocki pro
jekt zmiany rezolucji ze strony rządu do 
przyjęcia; byli może między tymi mężami 
skłonni do przyjęcia ofert Potockiego, ale 
mimo to oierta została odrzuconą. Bo ina- 
zej być nie mogło. Choćby delegacja, sejm

i kraj przyjęły tę zmienioną rezolucję, to 
nieubłagana historja wnetby dowiodła, że 
przyjęcie to spodziewanych owoców nie przy
niosło, że zamiast rozwoju kraju, nastąpiła 
tylko demoralizacja i dezorganizacja, tak sa
mo, jak gdyby żołądkowi, dwóch składni
ków do pożywienia potrzebującemu, tylko 
jeden dawano.

Ze smutkiem przychodzi nam więc pod
nieść radę, jaką Czas na czele numeru wczo
rajszego podaje rządowi i delegacji w sprawie 
delegacyjnej: rządowi, aby „z projektów, w y
p r a c o w a n y c h  pr z e z  g a b i n e t  p o p r z e 
dn i ,  ułożył całość, i z nią przed Izbę wy
stąpił", która to praca „łatwo mu przyj
dzie" ; — delegacji zaś, aby pobudzała rząd 
do inicjatywy, iżby raz powzięta inicjatywa 
do skutku doprowadzoną została — oczywi 
ście w kierunku wniosków zeszłorocznych 
Potockiego, w kierunku tym , jakiego Czas 
statecznie trzyma się co do rezolucji, t. j., 
dać krajowi jakie ciało, ale bez kręgu pa
cierzowego, bez kości i nerwów. Jeżeli do
brze pamiętamy, to Czas nie jest w z a s a 
dz i e  przeciw całości rezolucji, ale jest prze
ciw niej ze względów okolicznościowych. —  
Czyż podobna w takiej sprawie m eritum  rze
czy poddawać pod sąd okoliczności, których 
ani jedna ani druga strona nie ma w ręku? 
Któż zaręczy, że jutro okoliczności, przyjęciu 
rezolucji w całości na zawadzie stojące, nie 
znikną? Któż zresztą osądzi na pewne, źe 
dzisiaj okoliczności istotnie na zawadzie sto
ją? Wniesienie rezolucji przed odnośne fo
rum, może zależeć od okoliczności, ale nic 
więcej. Wzgląd okolicznościowy może tylko 
odnosić się ao pory wniesienia, może zresztą 
pobudzić nas do przyjęcia ua razie tego, co 
rząd nada w drodze administracyjnej, ale nic 
więcej.

Cudowne wysnuł Czas wnioski z tego, 
gdyby rząd według jego rady postąpił. Chcie
libyśmy poprosić Czas, aby przynajmniej 
wskazał, na czem opiera te swoje przypu
szczenia. Takich twierdzeń, w takiej chwili, 
nie wolno puszczać luzem, jako pewniki, ża 
dnej wątpliwości niepodlegające. Są to mo
tywu, które dokładnie wyłuszczyć należy, 
jeżeli nie mają być wzięte za lekkomyślne 
komunały.

Na końcu posiedzenia Izby panów z d. 
28 marca oświadczył prezydent p. Schmer- 
ling, że jestto ostatnie posiedzenie przed 
świętami, a zatem sprawa rekrutacyjna ani 
przed 1. kwietnia, ani przed świętami nie 
może być w ustawę ujęta, choćby nawet Izba 
posłów wniosek rządu przyjęła. Następne 
posieazenie Izby panów będzie przez prezy
denta członkom listownie oznaczone. Co zna- 
gliło p„ Schmerlinga do tak wczesnego odro
czenia Izby panów wr chwili tak ważnej? 
Czy to zmowa z c«ntralistami, czy z rządem, 
czy z kim innym ? Sprawa rekrutacyjna 
zresztą miała być na wczorajszem posiedze
niu Izby posłów traktowaną, i zapewne przed 
wydrukowaniem Gazety  otrzymamy z tego 
posiedzenia telegram. Z czwartkowych dzień 
ników wiedeńskich możnaby wnosić, że wnio
sek Rechbauera, upadnie, ale wąiphwem jest, 
ezy przejdzie cyfra rządowa. Odroczenie się 
Izby posłów nie wpływa bynajmniej na kwe 
stję rozwiązania Izby posłów, w razie gdyby 
odrzuciła tę cyfrę.

Fakt, że w komisji rekrutacyjuej d. 28 
Lasser głosował przeciw Rechbauerowi, daje 
centralistom wiele do myślenia. Ran Lasser 
słynie ze sprytu, z którym jak szczury umie 
w porę opuszczać okręt, zatonąć mający. 
Tym sposobem z obozu demokratycznego 
przeszedł do Bacha, ztamtąd pod Gołuchow- 
skiego, Schmerlinga itd., zdobywając wysokie 
i intratne posady. Jeżeli Lasser demonstra
cyjnie porzuca centralistów, to widać, że u- 
waża ich za upadłych na długie czasy, a 
stanowisko Huhenwarta za ubezpieczone od 
wszelkich burz rajchsratowych.

Wiadomość, ze rząd w czasie feryj świą
tecznych zasili się  ministrami dla Czech i 
Galicji, i źe Galicja otrzyma autonomię, gra

niczącą ze samoistnością, wyszła od Nowego 
frm d b l.,  organu centralistycznego. O ile to 
może Dyć prawdziwem, wskazuje wiedeńska 
korespondencja w urzędowej Grazer Z tg ., 
gdy pisze o zapowiedzianem przez Hohen- 
warta wniosku o rozszerzeniu prawodawczej 
kompetencji sejmów: „Treść tego projektu
jest w ogóle znana, tosamo jej cel; ustano
wienie stosunku sejmów do Rady państwa w 
ten sposób, iżby bez uszkodzenia kompeten
cji Rady państwa, sejmy m.ały przynajmniej 
rękojmię, źe Rada państwa nad życzeniami 
ich i naleganiami nie przejdzie po prostu do 
porządku dziennego, ale będzie obowiązana 
poświęcić im całą swoją uwagę. Szczegóły 
jednak dopiero się opracowmją, i naturalnie 
praca ta musi się odbyć z więcej niż zwy
czajną starannością, gdyż raz, przedmiot sam, 
przynajmniej na teraz, ma być główneir o- 
gniskiem akcji rządowej, a powtóre, wobec 
tak jawnej nieprzychylności parlamentu rząd 
nie może występywać na początek z robotą 
ladajaką. “

Pisma centralistyczne dodają uwagę, źe 
nieprzychylność ta jeszcze się spotęguje, jeśli 
prawda, że będą mianowani ministrowie dla 
krajów. Przypatrzywszy się bliżej owemu do
niesieniu półurzędowemu, okazuje się, że za
powiedziany na poświęta wniosek rządowy 
będzie raczej zmianą regulaminu Rady pań
stwa, niż zmianą m eritum  konstytucji, źe 
rząd te wnioski co do m eritum  przedłoży 
sejmom, albo pobudzi sejmy do ułożenia ta
kowych, a Rada państwa byłaby zmuszoną 
takowe załatwić.

Biskup Scrossmajer wyjechał już z Wie
dnia, otrzymawszy ud dr. Szkody zapewnie
nie, że cierpi nie na raka żołądkowego, ale 
na uparty katar żołądkowy, który jest do 
uleczenia. Kunferencji Słowian me było, i 
oczywiście teraz nie bęazie.

Wnioski, które stawiano na posiedzeniu 
komisji rekrutacyjnej d. 28 marca, są nastę
pujące: 1) Seidl, aby na r. 1871 pozwolić 
54.660 do linii, a 5.467 do rezerwy zapaso
wej; — 2) Gross, aby z cyfry rządowej 
56.041 potrącić 812; — 3) Banhans, aby do 
linii i rezerwy zapasowej tyle pozwolić, ile 
wedłuh ustaw z r. 1869 i 1870 istotnie o d 
stawiono; — 4) Lasser, aby pozwolić tyle, 
ile owemi dwoma jistawami rearutacyjnemi 
pozwolono (56.041/T 56.004).

Wniosek ReifibAuere wymaga, aby spra
wę rekrutacyjną Izba odłożyła do czasu, aż 
rząd albo w s z y s t k i e  swoje wnioski do 
zmian konstytucji wniesie, albo oświadczy, 
źe ż a d n y c h  zmian prawno-politycznych 
konstytucji nie zamierza.

Prócz tego przyjęto kilka rezolucyj, 
wzywającycb rząd, aby akt spisu ludowego 
z r. 1869 zakończył; aby dokonane w roku 
1869 obliczenie całego kontyngensu poboro
wego na nuwu przejrzał, aby tylko ij le  od
stawiano, ile trzeba do utrzymania kompletu
800.000 ludzi, aby w ustawie na r. 1872 
uwzględniono zmiany w stosunkach Pograni
cza; i aby Tyrol i Vorarlberg tyle ludzi do 
siły zbrojnej dawały, ile stosunkowo reszta 
krajów daje, Dr. Gross zrzekł się zdawania 
sprawy w Izbie, na posiedzeniu zatem dnia 
29. większość oddała wniosek Rechbauera 
wnioskodawcy, a wniosek co do cyfry p. 
Seidlowi do sprawozdania. Na temźe posie
dzeniu zapowiedział Lasser wniosek mniej
szości przeciw wnioskowi Rechbauera, a dr. 
Smolka inny wniosek, aby pobór tegoroczny 
wodług cyfry rządowej i na podstawie spisu 
ludności z r. 1857 odbyto. (W edług spisu z 
r. 1869 przypadłooy ua Galicję podobno o
2.000 ludzi więcej, jak według spisu z r. 
1857.)

W sprawie tej telegrafują z Wiednia 
du Tester Lloyda'. „Izba posłów uchwali za
pewne cyfrę rządową. Ustanowienie cyfry 
właściwej jest tak trudne pod względem 
technicznym, że musi być odłożone do sesji 
następnej. Okazuje się także, iż na r. 1871 
trzeba pozwolić nad cyfrę normalną, gdyż w 
r. 1875 i 1876 nastąpią znaczne ubytki, i

bez tego etat spadłby ogromnie poniżej
800.000.“

Klub centralistów zajmował się sprawą 
prasową. P. Fux zaproponował wnieść pio- 
jekt do ustawy, znoszącej postępowanie ob 
jcktywne. Do uchwały jednak nie przyszło— 
oczywiście, bo centraliści nie stracili na
dziei przyjścia kiedyś do władzy, a wtedy 
potrzebowaliby postępowania objektywnego 
dla tłumienia dzienników polskich, cze
skich itd.

Płace konduKtorów pocztowych mają 
z 350 złr. być podwyższone na 500 i 600 
złr., ze względu na służbę ich mozolną i z 
wielką odpowiedzialnością połączoną. Kiedyż 
nastąpi podwyższenie płac urzędników po
cztowych, których służba jesz.cze jest przy
krzejszą, i liczba ich niedostateczną! Gdyby 
na tc poświęcono tylko tyle, ile mianowicie 
w latach ostatnich, przyciśnięci nędzą i ła 
twością nadużyć, urzędnicy i słudzy poczto
wi pieniędzy sprzeniewierzyli, bez nadziei 
regresu dla rządu, to juźby może wystar
czyło. Wszak w zeszłym roku skarb miał z 
poczt (z ogólnej sumy 9 milionów) całe 2 
miliony docnodu czystego przez krwawą 
pracę sług i urzędników!

W sprawie zaburzeń paryzkich.
Rewolucja socjalna, „aka adawało 

się w początkach, iż zagraża Francji, 
wchodzi obecnie w fazę spokojniejszą, 
walka zaś powstańców paryzkich z rzą
dem wersalskim, schodzi do walki o za
pewnienie bytu dla republiki, i zniwecze
nie wpływów reakcji, która w kraju w 
wielkim stopniu się rozwielmożyła, a któ
ra dziś, przedstawiając ludności wiejskiej, 
iż zniszczenie materjaine o wiele zwię
kszy się skutkiem rozruchów paryzkich, 
roznamiętnia ją przeciwko mieszkańcom 
stolicy, a sobie tern buduje silny punkt 
oporu.

Kierownictwo powstania paryzkhgo, 
przeważnie dziś jeszcze spoczywa w rę
kach socjalistów i zwolenników komuni
zmu, mimo to jednakże przywódzcy po
wstania nie czują się dość silni dla wpro
wadzenia w czyn swych zasad, nie mają 
odwagi zamanifestować ich w jakimś akcie 
publicznym. Usiłowanie towarzystwa mię
dzynarodowego rzemieślników, wywołania 
ruchów socjalnych w różnych punktach 
Francji, a również w sąsiednich pań
stwach, niewątpliwie istn iało, wydało 
jeduak zbyt sł?be rezultata, te więc przy 
istniejącej w publiczności niechęci do re
form socjalnych, wskazały głównym me- 
nerom paryzkiej rewolucji potrzebę zmia
ny zamierzonego kierunku. Żądania też 
wybrańców Paryża obacn>e są głównie 
skierowane do wyemancypowania stolicy, 
z pod przewagi prowincji, dalej wyjedna
nia jak najobszerniejszej autonomii gmin
nej i stworzenia federacji gmin franeaz- 
kich. Ma to być organizacja p o n i e k ą d  
zbliżona do federacji szwajcarskiej; przy 
takim zaś stanie, wybieralne Zgroma
dzenie narodowe byłoby tylko reprezenta
cją Francji na zewnątrz, umocowaną do 
zawierania układów międzynarodowych, 
wypowiadania wojny i stanowienia o po
koju. Taka reorganizacja mogłaby nie
wątpliwie osięgnąć cel zamierzony, t. j. 
zniweczyć knowania monarchistów, chcą
cych obalić republikę, jednakże mimo 
wielu zalet, byłabj dziś zwłaszcza, gdy 
Francji należy starać się o jak najwięk

sze gromadzenie sił, celem prędkiego pod
jęcia walki z zaborcą, zgubą dla kraju, 
ho siły  by jego osłabiała stanowczo.

Jaki rezultat odniosą owe projekta 
powstańców, w jakim nadal kierunku kro
czyć będzie walka Paryżan z rządem wer
salskim , trudno jest dziś przesądzać, 
zw łaszcza, że nie mamy jeszcze dokła
dnych doniesień o postawieniu się świeżo 
wybranej k e r n u n y  paryzkiej. W Zgro
madzeniu naredowem jednak widzimy, iż 
większość jego najoczywiściej dąży nie do 
samego tylko zmuszenia Paryżan do ule
głości, ale cnee jeszcze obalenia republiki 
i zaprowadzenia rządów monarchicznych. 
Prawicę rozentuzjazmowaną niechęcią dla 
republiki, rozdzielają jednak pretendenci 
do troDU. Niezgodność co do osoby, mają
cej być powołaną do rządów, osłabia jej 
siły i t”zyma w pewnej zależności od re
publikanów, dla których zaspokojenia Tbiers 
świeżo oświadczył się za utrzymaniem 
rzeczypospolitej. Klub bowiem republi
kański, złożony z 120 deputowanych a 
prezydowany przez Arago, wyraźnie wy
powiedział, iz stoi dopóty przy rządzie 
Thiersa, dopóki ten jawnie nie wystąpi 
przeciw republice. W takich warunkach 
więc wypowiada wojnę lewica, a tern roz
niecać siły powstania nie byłoby rzeczą 
polityczrą. Z tego też to zapewne po
wodu znaczna część Zgromadzenia naro
dowego ożywiona jest chęcią wprowadze
nia we Francji decentralizacji administra
cyjnej, która oddziaływa korzystna na 
dobrobyt kraju, a jest w pewnej części 
uwzględnieniem żąaań federali3tów pa
ryzkich. Decentralizacja we Franyi prze
wagę stanowczą stolicy nad krajem u- 
mniejsza a tego właśnie życzyli sobie ci 
deputowani, co głosowali przeciwko prze
niesieniu władz naczelnych do Paryża, nic 
więc dziwnego, jeżeli w Zgromadzeniu 
narodowem decentralizacja ma zwolen
ników.

W dzimy przeto, że strony zwaśnio
ne czynią sobie wzajemne ustęnstwa, z te 
go jednak trudno rokować sobie, iż zgo
dę uda się przeprowadzić zwłaszcza , że 
jak jedni tak drudzy nie działają szcze
rze. W zamiarach socjalistów, głoszących 
dziś federację gmin autonomicznych, nie
wątpliwie leży w dalszym planie przepro
wadzenie reform socjalnych w społeczności 
europejskiej. W przychyieDiu się znów 
znacznej liczby deputowanych do przepro
wadzenia decentralizacji u wielu z nich 
tkwi myśl ukrócenia rozruchów paryzkich 
i ułatwienia tym sposobem zaprowadzenia 
w zamian republiki, monarchicznej formy 
rządu.

Francja.
Eomuna, podkomitet centralny i nowy 

komitet centralny rozdzielają dziś pomiędzy 
siebie władzę nad Paryżem, a może i pre
tensje do pauowama nad Francją. Stosunek 
tych trzech władz do siebie jest do dziś 
jeszcze bardzo nieokreślony i niewyraźny; 
wiemy tylko, że podkomitet utworzył się z 
dawniejszego komitetu i ma za zadanie czu
wać nad przeciwnymi komunie batalionami 
gwardjl narodowej, Musi on mieć przytem 
znaczny wpływ na wierną sobie gwardję na
rodową, co czyni stanowisko jego dość sil 
uym. Wiemy także, że prezydentem nowo- 
obianego komitetu centralnego jest A=si, ten

Obrazki z Francji.

XXI.
B ism a rk  w W ersalu.

Bismark wiedział o głębokiej nienawiści 
Francuzów do jego osoby, a jednakże po 
ulicach Wersalu często sam jeden chodził 
piechotą. Czasami wyjeżdżał konno, ubrany 
w mundur kirasjerów, czasami dorożką nr.
37., którą powoził woźnica zabijny Rotschil- 
dowi w Ferrieres, najchętniej jednak kanc
lerz, udając, źe się niczego nie boi, puszczał 
się na spacer, jak powiedziałem, piechot?,. 
Powiadają, że nosił pod surdutem zbroję, 
to pewna, że golić się nikomu nie pozwalał, 
własnej tylko ręce dowierzając.

Na spacerze zdaleka już poznawano go 
po wysokiej, kościstej, dobrze zbudowanej 
postawie, po wielkich, jakby wysadzonych, 
wilgotnych oczach, po długich rudawych Wą
sach, ciężkim, niezgrabnym chodzie i wyrzu
caniu nóg na boki.

Pewnego razu idąc ulicą, obrócił się i 
spostrzegł za sobą kucharza biało ubranego, 
z wielkim kuchennym nożem za pasem. Przy
spieszył kroku, ale i kucharz podwoił swoj 
krok. Zaczął biedź, ale kucharz ciągle był 
za mm Przestraszony Bismai k wpadł we 
drzwi kollegium 1 gwałtownie drzwi za sobą 
zatrzasnął.

Pa chwili drzwi się otworzyły, i kucharz 
wszedł do sieni.

— Dlaczego mnie ścigasz! — krzyknął 
Bismark.

—  Ja  pana nie ścigam . P rzyszed łem  
w to m iejsce, bo tu m ieszk am ; jestem ku
charzem  w k olleg ium .

Uspokojony Bismark wrócił do swego 
wspaniałego mieszkania w doinu pana Jesse 
na ulicy Piovence.

Zaraz po zajęciu teg0 lokalu, wielki 
kanclerz państwa niemieckiego kazał dziury 
powywiercać w ścianach, w sufitach al fresco 
malowanych, i poprzeciągać przez nie dzwon
ki. Ślusarz, któremu poruczył tę robotę pan 
Bismark, po jej ukończeniu przyszedł upo
mnieć się o pieniądze, i podał rachunek kanc
lerzowi.

— Co to jest! —  zakrzyknął Bismató. 
— Oddaj pan ten rachunek właścicielowi. 
Czy pan myślisz, źe ja dzwonki zabiorę z so
bą do Berlina. Zostaną one tutaj, niechaj 
więc właściciel za nie zapłaci.

Niektóre pokoje w zajętym przez niego 
lokalu były z wielkim przepychem umeblo
wane. Kanclerz przyjmował w sali pełnej 
zwierciadeł, w której żyrandole zawieszone 
były na dwieście świec. Uczty wyprawiał 
jednak dla pokazania się oryginalnym, przy 
świecach pozatykanych w butelki, na stole 
obrusem nieprzykrytym. Pisywał w drugim 
pokoju najczęściej nie na stole, ale na zam
kniętym fortepianie. Melodja depesz czło

wieka, który piawo z siły wywiódł, dresz
czem przejmowała lubiącą spokoj Europę !

XXII.
Moltke u  paszte tn ika .

Widziałem w Wersalu, pisze p. Alfred 
d‘Aur,ay, małego człowieczka u pasztetnika 
na ulicy Reservoirs, naprzeciw teatru. Czło
wieczek ten pomarszczony, żółtawej cery, 
chudy, miał na sobie mundur, w którym 
wyglądał jak kij w sukni.

„Zamiast siedm „eclalrów“ przyszlesz 
Uli pan tylko sześć — rzekł do pasztetnika. 
Książę bowiem Sehaumbourg-Lippe nie będzie 
u mnie dzisiaj nu obiećzie."

Gdy już pamiętający o objedzie oficer 
odszedł, zapytałem pasztetnika: „cc to jest 
„eclair“ , i kto jest człowiek, który je ob- 
stalował.

^E ciair*  — rzeki pasztetnik — jest to 
ciastko za cztery ,sous“ zawierające w sobie 
śmietanę, staruszek zaś który odszedł, jest 
to jenerał hr. Moltke."

Jeżeli użyłem wyrazu staruszek, to tylko 
przez uznanie jego wielkiej wojennej chwały, 
moznaby go bowiem nazwać staiuszką. Moltke 
prócz ubioru niema w swej powierzchowności 
nic męzkiego, nie ma nawet brody ani też 
żadnego zarostu. Powiadają też, że jego oby
czaje były zawsze nieposzlakowanej czystości, 
o czem Niemcy mówią z ironicznym uśmie
chem

Moltke mieszkał w Wersalu na ulicy

Neuve w domu pana Lambinet. Obok siebie 
miał kilka biur, które zajmowały jeszcze 
sąsiedni dom. Sypiał na małem w kąciku 
posłaniu. Mówił tak mało, że go m i l e ź 
li i e m przezwano Dzieje za to głośno i 
wiele o nim jako o pogromcy Francji mówić 
będą.

XXIII.
B ozkaz dzienny.

Po kapitulacji Bazaina wraz z stokilka- 
dziesiąt tysięcy wynoszącą armią francuzką 
w Metz, książę Fryderyk Karol, dowódzca 
armii pruskiej, która w* rtete oblegała,
maszerował przez Troyes ku Orleanowi, gdzie 
chwilowo uśmiechnęło się szczęście do fra n 
cuzów. Książe podobnie jak zniszczył okohce 
Metzu, gdzie prawił wszystkie wsie wypalił 
a iudność rozpędził, tak samo niszczył kraj 
przez który pochód odbywał. Zawziętość jego 
przeciwko broniącym ojczyzny Francuzom 
nie miała granic. Nienawiść do nich gorliwie 
wpajał w seica żołnierzy i upoważniał ich 
do tępienia pobitych.

W Sens wydał 1. grudnia 1870 nastę
pujący rozkaz dzienny :

„Żołnierze!
„Rozwińcie gorliwie czynność swoją, ma

szerujmy napizód, abyśmy mogli rozebrać tę 
nienoboźną ziemię.

„Należy zupełnie w y t ę p i ć  tę bandę 
r o z b ó j n i k ó w ,  którą nazywają armią fran
cuzką.

„Świat nie będzie spokojnym,  d o p ó k i  
i s t n i e ć  b ę d z i e  n a r ó d  f r a n c u z k i .

„Gdy się go rozdzieli na drobne part je, 
one same się wzajemnie pożrą, lecz Europa 
na wieki będzie spokojną.

„Żołnierze moi oawaini, nadszedł czas, 
w którym trzeba zwyciężyć lub umrzeć.

F ryd eryk  K a ro l.“
Kto pisze takie słowa, ten nie jest już 

jenerałem , ale naczelnikiem hord barba
rzyński! j. Jakoż Fryderyka Karola za takie
go Francuzi uważali. A jednakie nib był on 
z usposobienia swego okrutnym. System 10 
prowadzenia wojny przemawiał z jego rozka
zów dziennych, system .grozy i plądrowania, 
system Attyli, którego środki niszczenia spo
tęgowano wynalazkami nowych czasów.

Ten to system także zrobił, że książę 
krwi królewskiej, założywszy głilwną kwaterę, 
w Orleanie, nie wstydził się żyć ko*/*em 
zubożonych kontrybucjami mieszkańców. Wy - 
kwiutne potrawy do wspaniałego stołu księ
cia Frydryka Karola i wszystkie jego pry
watne w/datki płacone były pieniądzmi Orle- 
anczyków, napróżno wyglądających nowej Jo
anny d’ Arc i oswobodzenia z niewoli pru
skiej. Napróżno wyglądali, bo „dziewica orle
ańska" powstać nie mogła z koła brudnych 
kobiet „demi-mondu", który przez lat ośm 
naście panowania Napoleona III ton Francji 
nadawał.



sam, który był prezydentem dawnego, ale 
jakie są atrybucje komitetu? jaką była pro
cedura wyboru? — o tem dotychczas nic nie 
wiemy.

W Wersalu cicho dotąd, jak przed wiel
ką burzą. Krążą tylko najrozmaitsze, naj
sprzeczniejsze z sobą pogłoski i przypuszcze
nia. Rząd nie poprzestaje odgrażać sit;, ale 
tonem tak mało zastraszającym, ie  pogróżki 
każą się lękać o samego grożącego

Do Agence H avas  26. piszą z W ersalu:
„Końcowa prawica, która w tych dniach 

usiłowała postawić własnego ministra wojny, 
jest żywo rozgniewaną. Postanowiła ona 
(a pris son partie) zgubić Paryż; chce ona, 
aby Paryż zostawiono samemu sobie, niech 
się wywikła, jeśli potrafi.

„Prawica parlamentarna mniej gorliwa 
w przeprowadzeniu reform, chciaź niemniej 
uporczywa w przekonaniach, waha się, czy 
ma atakować ministerjum. Centrum i lewica, 
chociaż ganią rząd za bezczynność, postano
wiły jednak wspierać go.

„Zapewniają m ię, że merowie Paryża 
działali „z niemego upoważnienia" rządu. 
Z drugiej strony, admirał Saisset, który tu 
wczoraj przyszedł piechotą z Paryża, zdawał 
się przynosić bardzo przykre wrażenia. Nie
pewność, sprzeczność, przypuszczenia i po
głoski najrozmaitsze, niepokoją wszystkie 
umysły.

„Lewica republikańska, złożoua ze 120 
członków Zgromadzenia, która się była u- 
konstytuowała w Bord6aux w lokalu akade
mii , teraz w Wersalu zainstalowała się 
w sali „gry piłkowej" (Jeu  de paume). 
Odbyły się już tam trzy posiedzenia. P. E. 
Arago mianowany prezydentem, pp. Le Royer 
i Ch. Rolland utrzymani zostali w urzędach 
sekretarzy, a pp. Turąuet i Guirard jako 
kwesterowie. Na wczorajszem wieczornetn 
posiedzeniu podniosły się żywe i ciekawe 
rozprawy nad tera, jak się ma zachować le
wica republikańska w tak uroczystej chwili, 
w jakiej się Francja obecnie znajduje. Wy
słuchawszy pp. Malent, Gatien-Arnaud, Bam- 
berger, Le Royer, Pelletan, Georges, jenera
ła Billot, Lucet, Dueuing i innych, zgroma
dzenie prawie j« dnomyślnie zawyrokowało, 
ze będzie wspierać bezwarunkowo rząd taK 
długo, jak dłngo ten stać będzie na gruncie 
republikańskim.

„Zrobiono z wielkiem zastrzeżeniem kil
ka odkryć oi ntrygach, przypisywanych dwora 
partjom mouarchioznym, z których składa 
się większość Zgromadzenia. Zgromadzenie 
lewicy przyjęło z niedowierzaniem obawy, że 
mogą istnieć podobne projekta, i że mogą 
mieć powodzenie.

„Lewica oświadczyła, że według niej 
obie frakcje monarchiczne zanadto dobrze 
pojmują swoje własne interesa, aby je chcia
ły narażać na przypadłości coup d 'E ta t  par
lamentarnego.

„Na pierwszem posiedzeniu lewicy, p. 
E. Arago, kiedy %o zamianowano prezyden
tem, przypomniał kolegom swoim przysięgę 
du J e u  de paume. (z r. 1789 p. r.) Po 
tem przemówieniu wszyscy obecni złożyli 
przysięgę, iż będą energicznie wspierać rzecz
pospolitą.

„Jenerał Chanzy, wczoraj wieczór pu
szczony na wolność przez komitet paryzki, 
przybył dziś rano do Wersalu. Jenerał przy
szedł piechotą przez la sy ; nie chciał jechać 
koleją żelazną, bojąc się, aby go znowu nie 
aresztowała gwardja narodowa, rozstawiona 
po różnych dworcach kolei na prawym i le
wym brzegu Sekwany."

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodo
wego w d. 26. marca Trochu wniósł nastę
pujący projekt dekretu:

Art. I. Zamordowanie jenerałów Clement 
Thoitas i Lecomte jest żałobą publiczną. 
Zgromadzenie wzywa cały kraj, aby tę ża
łobę wspólnie z niem uświęcił.

Art. 2. Zgromadzenie narodowe obecnem 
będzie na uroczystem nabożeństwie z tej 
okazji odprawionem w katedrze wersalskiej.

Art. 3. Ma być wzniesiony pomnik po
śmiertny kosztem państwa na miejscu, gdzie 
śmiertelnie ugi dzeni zostali jenerałowie Cle
ment Thomas i Lecomte.

Zgromadzenie jednozgoduie przyjęło ów 
projekt dekretu.

Bony, który wydaje komitet centralny 
w Paryżu przy wybieraniu rekwizycyj mają 
następujące napisy:

Rzeczpospolita francuzka.
Wolność, Rówrość, Braterstwo.

W imieniu Rzeczypospolitej: 
Rekwizycje.

Pieniądze....
Przedmioty żywności....
W razie odmowy obywatel X... wybie

rający rekwizycję, może przywołać do pomocy 
gwardję narodową kwartału.

Członek Federacji
Podpisano...

Dwie pieczęcie przyłożone są do tego 
ciekawego papieru, na jednej pieczęci jest 
napis: „Rzeczpospolita francuska", na drugiej 
„Federacja republikańska".

O przejściach rewolucyjnych w Marsylii, 
gdzie mimo zapewnień rządu wersalskiego 
nie przywrócono dotychczas jeszcze porządku; 
Courier de MarseUle pisze pod datą 24 
marca:

„Prefekt, jak powiadają, miał podobno 
schronić się na pokład fregaty la  Couronne, 
która od kilku dni zarzuciła kotwicę w na
szym porcie, inni utrzymują że jest uwię
ziony. Nie mamy nic pewnego pod tym 
względem, jak również o pogłosce, według 
której gmach subdywizji miał być napa
dnięty, a jenerał ze sztabem głównym are
sztowany. Mówią także, że rada municypal
na zgromadziła się w prefekturze, i w chwili 
kiedy mer p. Bory wychodził ztamtąd, are
sztowano go, ale potem uwolnił go pewien 
radca municypalny i zaprowadził do ratusza.

„Bądźcohądź odbyło się wszystko bez 
wszelkiego starcia; ci którzy ruch wszczęli, 
nie natrafili nigdzie na opór, i mimo że 
wzburzenie wielkie panowało wszędzie, spo- 
kojność nie była nigdzie naruszoną.

„Rozmaite urzęda miejskie zajęte były 
przez adherentów komitetu centralnego w 
Paryżu. Wieczorem, koło łmej p. Gustaw 
Cremieux proklamował z okna prefektury

komunę republikańską, jak również imiona 
członków, z których się składa.

„Wysłano delegowanych do Paryża, aby 
się mogła komuna republikańska Marsylii 
porozumieć z komitetem centralnym.

„Pan Gustaw Cremieux zwołał obywa
teli, aoy z bronią w ręku zgrupowali się 
podczas nocy dokoła prefektury. Odwoływał 
się do spokoju i umiarkowania obywateli i 
oznajmił, że Bordeaux, Lyon, St. Etienne, i 
Creuzot proklamowały wraz z Marsylją, ko
munę pablikańską."

Korespondent paryzki do Independanc  
belge pisze pod datą 26. marca 10 godzina 
wieczorem: „Operacje wyborcze odbywają się 
w największym spokoju. Nie ma dotychczas 
danych pewnych o liczbie wotuiących. Do
tychczas wiadomo tylko, że liczba wstrzymu
jących się od udziału będzie daleko większą 
w centrum niż na przedmieściach. Ogólny re
zultat wyborów wiadomy będzie dopiero jutro 
rauo. (Drogą telegraficzną już wiemy o tym 
rezultacie p. r.)

Oto już ośra dni mija od czasu, jak za
czął panować komitet centralny. Część inte
ligentna i myśląca ludność paryzka nie prze
staje dotąd zapytywać siebie, czy nie jest 
igraszką straszliwej zmowy, i czy podobna, 
aby jedność polityczna, stanowiąca siłę Fran
cji, mogła zniknąć, mocą jednego zuchwałego 
zamachu przedmieść, kierowanego przez ludzi 
nieznanych.

Co się stanie również z sasadą wszech 
władztwa ludu, jedyną silną pod stawą insty- 
tucyj republikańskich, jeżeli smutny sen nas 
gniotący stanie się rzeczywistością?

Jeżeli Paryż ma istotnie prawo uznać 
się za „wolne miasto", jakże można będzie 

"odmówić tego samego prawa każdemu inne
mu miastu, każdemu departamentowi, i na 
mocy jakiej zasady można będzie przeszko
dzić Korsyce w proklamowaniu Napoleona III. 
Wandei w koronacji Henryka V., Normandji 
w przywołaniu Orleanów?

„AchI ów dziennik niemiecki, który mó
wił kiedyś, że największymi nieprzyjaciółmi 
Francuzów są samiż Francuzi, miał wielką 
słuszność. Ostatnie ośm dni, raojem zdaaiem, 
smutniejszemi były od wszystkich zwycięztw 
pruskich. Tryuml komitetu był S e d a n e m  
m o r a l n y m ,  stokroć gorszym od tamtego."

J o u rn a l O fficiel rewolucyjny, opisuje 
krwawe zajście na placu Vendome, skfada 
całą winę na tych, którzy prowadzili mani
festację. Mówi on o rozbrujeniu dwóch gwar
dzistów, o tem, jakiemi obelgami witano 
gwardję narodową, jak nazywano ich mor
dercami, tchórzami, i zbójcami, jak wyrwano 
szablę oficerowi, jak nareszcie strzelano z re
wolweru i raniono obywatela Maljournal, 
porucznika sztabu, jak gwardja dziesięć razy 
wzywała tłum do rozejścia się i dała ognia 
z obawy, aby jej nie rozbrojono. O prawdzi
wości tego przedstawienia sprawy nie można 
nic pewnego powiedzieć , bo dzienniki obu 
stron staiały się przedstawić rzecz c&łą w jak 
najniekorzystniejszem dla przeciwnika świetle.

Jest rzeczą ciekawą, jak komitet cen
tralny , siłą buntu tylko stojący przy 
władzy, nazywa buntownikami (emeutiers) 
ludzi, którzy należeli do owej manifestacji!

L e Soir pisze, że komitet centralny 
chciał owładnąć szkołę medyczną. Uczniowie 
przygotowali się do oporu. Doktor Wurtz 
stanął na czele. Przedsięwzięto organizację 
wojskową młodzieży szkolnej. Wszystko co 
żyje teraz w Paryżu musi stanąć pod bronią, 
choć niewielu wie pewno, jakiej sprawy ma 
bronić. Kungres, republika, kom una, są to 
wyrazy, które Bóg wie, co znaczyć mogą w 
rozmaitych ustach.

Przegląd polityczny.
Car telegramem powstrzymał wprowa

dzenie w wykonanie ukazu o strojach dla 
żydów — polecił on tylko golić im pejsy.

Parlament niemiecki złożył już dowód 
swej stronniczości. Unieważnił on bowiem 
wybór ks. Marjaóskiego, wybranego w Kwi- 
dzyniu (Prusach zachodnich) na posła, a n- 
chwałę swoją motywował tem, że otrzymał 
tylko 11 głosów nad absolutną większość 
gdy wylew W isły nie dozwolił około 1000 
wyborcom stawić się do głosowania. Gdy je
dnak taki sam wypadek miał miejsce z Niem
cem, to parlament wybór jego potwierdził.

Przed kilkunastu dniami podczas objadu 
u prezesa bawarskiego ministerjum, hr. Braya, 
z powodu zwycięztw pruskich przyszło do 
gorszącego zajścia między posłem włoskim 
margr. Migliorali, a posłem cesarza Wilhel
ma. — Obecnie z mocy nalegania Bismarka 
rząd włoski swego reprezentanta przeniósł 
z Monachium na inną posadę.

Moskwa wysłała do Berlina pułkowni
ków urzędujących w ministerjum wojuy Zur- 
Muchleua i Barckmana dla zapoznania się 
z organizacją armii pruskiej.

Projekt adresu parlamentu niemieckiego 
do cesarza powiada, że przez zrządzenie bo
skie udało się cesarzowi spełnić życzenia 
przodków i nadzieje współszesnych. Państwo 
niemieckie spoczywa na silniejszych podsta
wach niż kiedykolwiek, a naród niemiecki 
umacniać je będzie na drodze wolności i 
pokoju.

Nowe państwo jest wynikiem samodziel
nego ducha narodu, który broni się tylko, 
skoro jest zaczepiony, zresztą oddany jest 
dziełom pokoju, i żąda od narodów obcych 
jedynie uszanowania, należnego dla narodu, 
krzewiącego idee poszanowania prawa i mo
ralności.

System mięszania się w wewnętrzny u- 
strój obcych narodów, nie powróci zapewne 
w naszem państwie pod żadnym pozorem i 
pod żadną postacią itd.

Skład dzisiejszego parlamentu niemie
ckiego jest następujący: Pomiędzy 297 pół- 
nocno-niemieckimi posłami zaliczyć należy do 
prawej strony izby włącznie z staroliberal- 
nymi i saskimi i hanowerskimi partykulary- 
starai 108; do lewej strony włącznie z 2 
socjalnodemokratami i 2 szlezwicko-holsztyń- 
skimi partykularystami 134; pomiędzy temi 
dwiema skrajuemi zasiada w centrum 41 
klerykalnych, prócz tego zasiada w izbie 13 
Polaków i 1 Duńczyk jako n a r o d o w a  
o p o z y c j a ,  co razem wynosi 297 członków. 
Pomiędzy 85 poludniowo-niemieckimi po

słami znajduje się licząc już w to tak na
zwanych „narodowo klerykalnych", najwyżej 
24 klerykałów, tak że przez to ogólna siła 
klerykałów dojść może najwyżej do 65 człon
ków. Prawa strona izby liczyć może na wzrost 
najwięcej 5 do 6 członków z Niemiec Połu
dniowych, przez co jej siła najwyżej wyno
sić może 114 członków; reszta południowo- 
niemieckich posłów, a zatem najmniej 55 
powiększy lewą stronę, przez co liczba jej 
wzrośnie do 189. Jeżeli się natomiast doli
czy do lewicy wszystkich w Południowych 
Niemczech jako „liberalnych kandydatów" 
wybranych posłów, natenczas siła jej wyno
sić będzie 195 członków, zatem 4 głosy nad 
absolutną większość izby i to przyjęcie bra
no za zasadę przy układach o liczbę człon
ków, jaką stronnictwa w komisjach repre
zentowane być mają.

Do K ra ju  piszą z Konstantynopola:
„Od 1. marca r b. prawie wszyscy Polacy 
stracili posady bez najmniejszego powodu, a 
raczej z powodu, który do dzisiaj jest dla 
nas tajemnicą; z liczby 54 urzędników, któ
rzy byli np. w dystrykcie ruszczuckim, mi- 
nisterjum zostawiło miejsca dla sześciu i to 
ze zredukowaną pensją. Polaków ztąd prze
noszą na prowincję, a miejsca ich zajmują 
Prusacy. Wpływ bowiem pruski, który tu 
od niedawna rozpuszcza sieci, idzie ręka w 
rękę z moskiewskim, a na pozyskanie dygnita
rzy tureckich nie szczędzą talarów i rubli..."

W Hiszpanii podług ostatnich zestawień 
„opozycja narodowa", jak się sama nazywa, 
reprezentowaną będzie w Izbie przez 60 re
publikanów, 65 Karlistów, 21 unionistów 
Montpensiera z ks. Montpensier i Rios-Ro- 
sas, 2 0  Alfonsistów z marszałkiem Cheste, 
10 Moderadosów pod wodzą Canozas de Ca- 
stillo i 9 opozycyjnych progresistów z jene
rałem Contreras na czele. Jestto blizko po
łowa ogólnej liczby deputowanych, jeżeli się 
odliczy zawikłanych w procesa polityczne.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na posiedzeniu czwartkowem było radnych 

83. Początek o godzinie pół do siódmej.
Po przeczytaniu protokołu z posiedzenia 

Rady z dnia 23 . marca, żąda pan Milleret, aby 
w protokole dodano, iż on jako reforent zwracał 
uwagę Rady, iż poprzednia Rada w przeszłym 
roku uchwaliła nie kłaść napisów dzielnic 1/i , 
2/4  > 3/v  4/ 4 i tymczasem teraźniejsza Rada 
na swem posiedzeniu uchwaliła kłaść nazwy 
dzielnic i numera I, II, III  i IV. Regulamin 
zaś nie pozwala cofnąć uchwały, raz zapadłej 
przed upływem roku.

P r . C z e r k a w s k i ,  dr.  S k w a r c z y ń s k i ,  
dr.  R i e g e r  sprzeciwiają się temu, dr. G r o t  
jest także przeciwny, z powodu, iż nie przypo
mina sobie, aby dr. Milleret na poprzedniem po
siedzeniu tę sprzeczność uchwal podnosił.

D r. M il Jer e t  wyjaśnia, iż on podnosił, 
że dawniejsza Rada uchwaliła na tablicach u- 
mieszczać nazwy ulic, więc ztąd wniosek, i i  nie
uchwaliła kłaść liczbę I, U  I I I  i IV .

D o b r z a ń s k i .  Więc dr. Milleret nie na
sprzeczność uchwał zwracał uwagę, lecz obecnie
tylko wniosek z swych uwag taki wyprowadza. 
Radni zaś, co nie byli w dawnej Radzie, takie
go wniosku z jego uwagi wyprowadzić nie mo
gli. Zresztą tej sprzeczności w uchwałach nie 
ma. Dawniejsza Rada uchwaliła na tablicach 
kłaść nazwy ulic. Dzisiejsza do tej uchwały do
dała jedynie, aby i nazwy dzielnic były um ie
szczone. Dawniejsza Rada zniosła napisy i/i) 2/4, 
3lv  */*! Dzisiejsza rzymską liczbę nie ułamkiem  
uchwaliła dzielnice pooznaczac.

Rada odrzuca wniusek dr. Millereta.
Dr. Z u c k e r  po zapadłej uchwale zwraca 

uwagę, i i  §. 49 regulaminu każe, chociażby poje
dynczego radnego do protokołu bez głosowania 
dodać każdy protest przeciw niedokładnie lub 
mylnie zaprotokołowanej uchwale Rady, więc na
leży umieścić uwagę dr. Millereta bez głoso
wania.

Przewodniczący zwraca uwagę dr. Zuckra, 
że dr. Milleret nie zaprzecza dokładności zapa
dłej uchwały na posiedzeniu 23. marca.

D ą b r o w s k i  Wacław, gdy dyrektor budo
wniczego urzędu jest nieooecny, interpeluje p. 
burmistrza co do studni na Chorążczyźnie i dy
lów na moście u szluzy stawu Pełczyńskiego. 
Studnia piękna, ale wody brak, niechże pan dy
rektor badownictwa upatrzy ją i poprawi jak 
trzeba; co do dylów, to te tak są cienkie (tylko 
4 cale grubości), że lada moment może się kto 
zawalić i kark skręcić.

P . S z e m e l o w s k i  uspakaja pana Dąbrow
skiego, i zapewnia, że już sekcja II I  zajęła eię 
stndnią, a co do dylów, to się obaczy i napra
wi. Nikt nie powinieu karku kręcić.

Dr. M i l l e r  o t  stawia wniosek naglący co 
do desinfekcji i kanalizacji Lwowa i pokrycia 
Peltwi.

Dr. Milleret mniema, że wniosek w tej 
kwestji na przeszłam posiedzenin przez dr. Czar
kowskiego postawiony, nie jest de przeprowadze
nia, bo i 50.000 złr. rząd nie da, a zatem z 
pokryciem Peltwi trzeba będzie się pożegnać, i 
nie sposób tak jakoś szparko przystępować do 
tak ważnej sprawy. Dr. Milleret więc sądzi, że 
lepiej naprzód odesłać pod rozpatrzenie towa
rzystwu politechnicznemu wnioski w mowie bę
dące ; niech towarzystwo orzeknie, jakie najlepsze 
są środki do przeprowadzenia desinfekcji kloak 
i kanalizacji, i czy koniecznie dlatego należy 
przykryć Pełtew czy nie.

W i l d  popiera głos dr. Millereta i przypo- 
miua, że p. Skrochowski będąc kosztem miasta 
Lwowa na powszechnej wystawie 18 6 7  roku, 
zbadał doskonale system kanalizacji i desinfesji 
w Paryżu i przedłożył Radzie miasta Lwowa pię
kne o tem sprawozdanie. Życzyłby sobie bardzo 
p. radny Wild, aby praca p. Skrochowskiego 
była zajętą na uwagę przez sekcję budowniczą 
i Towarzystwa politechniczne. Rada zgadza Bię 
na wnioski dr. Milereta i p. radnego Wilda, od- 
sela takowe sekcjom I l le j  i IV.

S o b i e s k i  proponuje wezwać komisję szkol
ną, aby przedstawiła wnioski celem postępowego 
udoskonalenia reorganizacji przed 5ciu laty za
łożonej we Lwowie szkoły przemzsłowej. Szkoła 
ta chociaż dobrze urządzona jest dopiero w za
wiązku, nie stoi na wysokości potrzeb kraju i 
nauki. Do szkoły tej uczęszczają teraz dzieci 
tylko miejskie i prowincje prawie o niej nic nie 
wie. Trzeba szkołę rozszerzyć, podnieść.

Rada przystaje na wniosek p. Sobieskiego.
M i ą c z y ń s k i  wnosi , aby Towarzystwu

ochronek wydać resztę uchwalonej w przeszłym  
roku subwencji, w kwocie 3 0 0 0  złr. w. a. Rada 
się zgadza.

Dr. G r o t  w imieniu sekcji IV. prosi, aby 
Rada na prośbę gmrny ewangelickiej ucńwaliła 
bezpłatne ustąpienie dwóch sążni kwadratowych 
ziemi n t cmentarzu łyczakowskim pod grobowiec 
dla superintendanta śp. Teodora Haase, a drugą 
piośbę gminy ewangelickiej, tyczącą się zwrotu 
16 złr. konduktowego, odrzuciła. Dr. Grot uza
sadnia wniosek swój okolicznością, iż Haase jako 
honorowy obywatel lwowski zasłużył sobie na to.

G u b r y n o w i c z  prosi, aby szanowny refe
rent odczytał powody, które gmina ewangelicka 
przytacza. Ustąpienie dwóch sążni cmentarza za 
darmo, jest to rzecz sama przez się, to jest we 
względzie pieniężnym mała —  lecz z drugiej 
strony jest to rzecz ważna, albowiem jest ona 
jakoby nagrodą honorową dla nieboszczyka.

D o b r z a ń s k i  przypomina, że Sp. księdzu 
Haase wp awdzie nadanem zostało honorowe oby
watelstwo, lecz warto zwrócić uwagę na czas, w 
którym to się działo. Było to przed rokiem 184o , 
kiedy tc rożnym lndziom, najnieprzychylniejszym 
nawet krajowi, ten honor śię wyświadczał. Pan 
Haase, zasiadając w Izbie panów, zawsze trzy
mał się strony centralistów, zawsze występywał 
przeciw interesom naszego kraju i Polaków, za
wsze starał się o germanizowanie kraju naszego. 
Z tych przyczyn, możeby lepiej było, aby gmina 
ewangelicka zapłaciła za ziemię, bo nadanie bez
płatne przez Radę może niejednemu się wydawać, 
jakoby Rada czyniła to w uznaniu zasług Haa- 
sego, pochwalała czyny polityczne nieboszczyka, 
tak szkodliwe dla kraju.

Dr. Z u c k e r  inaczej sądzi, i powiada, że 
o umarłych nic albo dobrze trzeba mówić.

G u b r y n  o w i c z  prostuje dr. Zuckra, wy
kazując, że p. radny Dobrzański ani słowem nie 
dotknął strony prywatnego życia nieboszczyka. 
Inni mówcy oświadczają, iż Rada uchwalając 
bezpłatuie miejsce na pomnik, uczyni to wcale 
nie przez wzgląd na p. Haasego i jego honorowe 
obywatelstwo, lecz przez wzgląd na gminę ewan
gelicką.

Dr. G r o t  w odpowiedzi na poprzednią in
terpelację p. radnego Gubrynowicza, powiada, że 
sekcja IV. biorąc tę rzecz ze stanowiska li tylko 
religijnego uwzględniła proźbę gminy ewangelic
kiej, tem łatwiej, że w gminie tej jest dużo Po 
laków.

Rada przyjmuje wniosok sekcji IV.
D ą b i o w s k i  przedstawia wniosek sekcji 

Ilej wybrania komisji do zbadania kontraktu z 
Towarzystwem oświetlenia gazowego, i na człon
ków tejże komisji proponuje pp: dr. Skwarczyń- 
skiego, dr. Konna, dr. Wolskiego, Myszkowskie
go, Chlebowskiego i Schumana Jana. Dawno 
jnż pora bliżej się zająć sprawą oświetlenia 
miasta.

D o b r z a ń s k i  ze względu, że p. dr. Hof
manowi Edwardowi doskonale wiadomą jest cara 
sprawa tego towarzystwa, stawia wniosek, aby 
tenże dr. Hofman Edward należał także do niej.

Pada się zgadza tak na wniosek sekcji Ilej 
jakotez i na wniosek p. radnego Dobrzańskiego.

M a ł e c k i .  Wiadomo, że śp. hr. Stadnicki 
Aleksander testamentem przeznaczył znakomity 
fundusz na wydanie dyplomatarjusza z aktów 
w bernardyńskiem archiwum się znajdujących. 
W  archiwum bernardyńskiem są skarby, ala jest 
też masa kopij oryginałów, które są rozrzucone 
po różnych zbiorach. Archiwum miejskie posiada 
mnóstwo takowych oryginałów. Chodzi więc o 
to, aby Rada przychyliła się do prośby Wydziału 
krajowego, i pozwoliła korzystać z tego archi
wum p. Liskiemu.

Rada się zgadza z tem, ale aby nie wydawać 
aktów dc domu nikomu, i aby prosić Wydział, 
po wydrukuwaniu, jeśli można, o parę egzempla
rzy dyplomatarjusza.

Panowie: Józef Kuno, Paweł Depner zosta ■ 
ją przyjęci do gminy i dr. Oskar Tobiasz (z Kon
gresówki) otrzymał przyrzeczenie przyjęcia do 
gm iny; dwaj pierwsi za opłatą taksy po 1 0 .50  
złr., dr. Fabian zaś bez taksy.

Panu Filipowi Boreckiemu, pomocnikowi na
uczycielskiemu przy szkole św. Marcina, Rada 
uchwala zapłacić po 15  złr. miesięcznie remu- 
neracji za czas pełnienia obowiązku.

Nad sprawą obsadzenia trzech posad pomo
cników nauczycielskich przy miejskich szkołach 
św. Anny, św. Marji Magdaleny i św. Marcina 
Rada obradowała przy drzwiach zamkniętych.

K r o n i k a .
—  Kurjerek lwowski. Dzisiaj Wieczór zbie

rają się radni na poufne posiedzenie w celu po
rozumienia się między sobą co do wyboru bur
mistrza, mającego się odbyć we wtorek o godzi
nie 5tej.

W większości radnych objawia się sk ło n 
ność dc postawienia takiego kandydata, któryby 
zyskał przeważną większość głosów. Zagorzali 
zaś stronnicy pana Szeraołowskiego pragną albo 
znowu jego kandydaturę stawiać bezpośrednio, 
albu pośrednio. Pośrednie to stawianie ma być 
osiągniętem wyborami kogoś na burmistrza, któ
ryby potem zrzekł się pensji i mieszkania na 
rzec2 wiceburmistrza, którymby obrać chciano p. 
Szemelowskiego, sam zaś miał tylko tytuł burmi
strza. Na tego zaś tytularnego burmistrza jedni 
proponują jednego ze stawianych ju i kandyda
tów z inteligencji, który kandydaturę nie przyjął, 
drudzy jednego ze starszych mieszczan.

Pan Henryk S c h m i t t  będzie miał dzisiaj 
o godzinie 6tej p° południu w sali ratuszowej 
l i t y  wykład z dziejów porozbiorowej Polski na 
wsparcie emigracji naszej. Treść wykładu: Bez
pośrednie skutki bitwy Ostrołęckiej. Śmierć Dy- 
bicza. Wyprawa na Rildigera. Paszkiewicz wo
dzem naczelnym. Upadek jpowstama na Litwie. 
P rze jście  Moskali przez W isłę. Odebranie Skrzy
neckiemu naczelnego dowództwa. Odwrót naszych 
pod Warszawę. Gwałty i rozruchy w W arszawie 
15. i 16 . sierpnia. Ostatni, t. j. 12ty wykład, 
odbędzie się w poniedziałek dnia 3. kwietnia br. 
o godzinie 6tej po południu, ,z powodu, iż we 
wtorek sala przez Radę miejską będzie zajętą.

Otrzymaliśmy pismo następujące :
Do szanownej redakcji G azety Narodowej.
Przytoczone w Gazecie Narodowej z dnia 

30. marca 1871 nr. 117 w rubryce Kronika i 
artykule „lakt wielkiej komiczności wydarzył się 
w niedzielę" fakta następnie prostujemy: N ie
prawdą jest, że podpisany Szemelowski redakcji 
G azety Narodowej w razie nieumieszczenia 
oświadczenia 5 4  poważnych obywateli i członków 
przeszłej Rady co do jego urzędowania jako 
burmistrza groził procesem, niemniej nieprawdą

jest, i i  mu odpowiedziano, że gdyby podpisan 
na oświadczeniu obligowali redaktora o wydruko
wanie ich zdania o zd olnościach burmistrzowskich 
Szemelowskiego, to byłby może redaktor ze swojemi 
uwagami je umieścił. Redaktor p. Dobrzański 
bowiem na wyraźne żądanie zamieszczenia tego 
oświadczenia (które w całej treść1 było zamie
szczone w D zien n iku  Polskim  nr. 87 i z a 
wiera od wystawicieli wyraźne żądanie zamie 
szczenią go w Gazecie) w Gazecie Narodowej 
wręcz odpowiedział, że tego nie uczyni, gdyż 
artykuł Gazety Narodowej w nr. 94. pod na
pisem „sprawa wyboru burmistrza lwowskiego" 
zawierał tylko jego zdania, a żadnego faktu, a 
on zdania przeciwne umieszczać me jest obo
wiązanym.

Współpodpisani świadkowie byli właśnie w 
tym celu obecni, ażeby p. Dobrzański słów do 
mego skierowanych i danych odpowiedzi nie 
przekręcał i by w razie potrzeby prawdziwy fakt 
Btwierdzić mogli, co też niniejszem czynią.

Szanowna redakcja zechce zatem to spro
stowanie w najbliższym numerze swego dzien
nika umieścić.

Lwów d. 31. marca 1871 .
J u lja n  Szemelowski, A lo jzy  Boberski, 

J ó ze f Strzelbicki.
Na to sprostowanie umieszczamy następu

jące oświadczenie naocznego św iadka:
Byłem obecny w redakcji, gdy pan Szeme

lowski wszedł, a za nim pp. Strzelbicki i Bober
ski. Pan Szemelowski wezwał p. Dobrzańskiego 
do umieszczenia sprOsiowania, które mu wręczył. 
Gdj nowela prasowa przepisuje, aby skarżący 
się o nieumieszczenie sprostowania przed sądem 
świadkami dowiódł, iż istotnie wręczył redakto
rowi sprostowanie, więc powód, dlaczego pan 
SzemelowBki przyprowadził z sobą świadków, dla 
każdego z ustawą prasową obeznanego był nama
calny. Oto okazał pan Sz. tym czynem, że w ra
zie odmowy ma zamiar wytoczyć sprawę przeciw 
p. D. przed sąd. Lecz niedosyć było i tego. 
Pan Szemelowski wyjął potem z kieszeni napisa
ny jui rewers, zawierający pojwierdzenie, że 
wręczonego mn sprostowania pan Dobrzański nie 
umieści, i zażądał, aby pan Dobrzański ten re
wers podpisał. Nie gołosłownie więc, lecz nie- 
zbitemi, nieulegajęąemi żadnej wątpliwości czy
nami, pan Szemelowski groził panu Dobrzańskie
mu, że się uda do sąau ze skargą.

Tak też a nie inaczej mógł brać te czyny 
pan Dobrzański. Zaczął więc tłumaczyć panu 
Szemelowskiomu, iż przed sądem nic nie wskóra, 
że sąd do umieszczenia tego sprostowania znie
wolić Ga«. nio może, bo to nie sprostowanie 
faktu, lecz odmienne o zdolnościach burmistrzow
skich pana Szem. zdanie. Do tej rozprawy wmię- 
szał się i pan Boberski, dowodząc, że zarzut 
niezdolności na burmistrza, to nie objaw zdania, 
lecz zarzut faktu. I przytoczył niestosowne po
równanie, że jeźliby jemu ktoś zarzucił, że ku
lawo chodzi, toby mu zarzucił fakt, do którego 
sprostowania ustawa obowiązuje dziennik.

Śród rozmowy oświadczył pan Dobrzański 
raz i drugi panu Szemelowskiemu, iż gdyby 0 -  
bligowano go w dobry sposób o umieszczenie o - 
świadczenia 5 4  osób, to byłby to może uczy
n ił, ale droga, którą obrał pan Szemelowski, 
zniewala go do odmowy.

Taki jest przebieg prawdziwy sprawy, którą 
panowie Szemelowski, Boberski i Strzelbicki ca ł
kiem w fałszywem świetle przedstawili.

P laton Kostecki.

Pan Szemelowski skompromitował się, i i  
sam żądał umieszczenia oświadczenia, iż jest 
zdolnym na burmistrza. Jeszcze więcej skompio- 
mitował się, i i  objawił tak niezbicie zamiar wy
toczenia procesu, gdyby tego oświadczenia nie 
umieszczono. A ju i najwięcej skompromitował 
się tem, że wzięciem z sobą świadków, i przy
niósłszy z sobą przygotowany, do procesu jedy
nie służyć mogący rewers, iż redaktor nie chce 
umieścić spostowania, więc czynami objawiwszy 
zamiar zaniesienia skargi przed sąd, a tem sa
mem groźbę procesu, teraz w podobny sposób 
stara się z nietaktownego kompromitującego sw e
go kroku wycofać.

Co do pana Boberskiego i Strzelbłekiego, 
to zupełnie wierzymy, iż przybyli jako świadko
wie z panem Szemelowskim do pana Dobrzań
skiego, ażeby tenże słów do niego skierowanych 
lub odpowiedzi swych nie przekręcił. Do procesu 
bowiem panu Szemelowskiemu takich świadków 
było potrzeba. Lecz sam ten fakt świadczy o 
zamiarze pana Szemelowskiego wytaczania spra
wy przed sąd. O tym zamiarze ci sami panowie 
świadkowie opowiadali później licznym osobom.

—  Mianowania Cesarz postanowieniem z 
dnia 26 marca zamianował radcę sądu krajowe
go w Krakowie Antoniego Schmitzel radcą wyż
szego sądu krajowego w Krakowie.

Adjnnkt sądowy, Emil Nawrocki, mianowa
ny porucznikiem jazdy przy landwerzc nieczyn
nej.

—  Spis zmarłych osób we Lwowie od d . 
27. do 31 marca. Franciszek Felsztyński pen. 
sekretarz cyrkułu 73 1. na krwiotok płuc. Leon 
Bietkowski, były kapitan 70  1. starość. Tytos 
Stroppel, pen. major 4 0  1. na gruźlicę płuc. Lu
dwik Tanger, urzędnik 42  1. na epilepsji. Re
gina Gadomska, żona szewca 5 2  1. na gruźlicę 
płuc. Ludwika Czerwiec, właścicielka domu 32 1. 
na gruźlicę płuc. Franciszek Honey, tkacz 56 1. 
na zapalenie. Michał Neczypur, zarobuik 36 1. 
na biegunkę. Jan Biliczak, zarobnik 26 1. na 
gruźlicę.

—  Komisja do zbierania zboża dla Fran
cji 29. b. m. wyprawiła 5 transport zboża do 
Francji na ręce p Eug- Bontous w Wiedniu, a 
to: Worów pszenicy 18, jęczmienia 143 , owsa 
69, grochu 3 , żyta jarego 1 0 ,  żyta oziminy 8, 
fasoli 1. Razem 3 4 5  cet. 50  f. Dziś złoży
liśmy na kolei Karola Ludwika do wyprawienia 
kupione za 1600  zł. złożonych dalami pienię
dzy 20 0  cetnarów pszenicy, i 18 cet. koniczyny 
dołożywszy worek nasienia koniczyny do wagi 
1 86 , przysłany ze Stanisławowa od hr. Bor
kowskiego. Jutro wyprawiać będziemy zboże 
przesłane z zapowiedzianych już dawniej darów. 
Zdamy sprawę o wysełkach z Tarnopola i Jaro
sławia, gdy odbierzemy wykazy szczegółowe. 
Z Barszczowa spodziewamy się albo zboża, któ
rego tam do 100  korcy ma być zebranego jak 
P- Jocz donosił, albo gdyby niepodobną było 
dla zlej 11 milowej drogi do kolei odstawa, 
pieniędzy, aby tu za grosz gotowy dokupić zboża. 
Odpowiednio do życzenia szlachetnych panów co- 
trud podjęli w zbieraniu darów podajemy, że w 
Toporowskiem państwie złożyli w pieniądzach: 
skarb Toporowski oprócz podanych w Gazecie z
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24. b. m 150 zł., jeszcze 50 zł., z których 3 
zł. przysłano nam w gotowiznie, a 47  zł. w do
kupionych 3 kor. żyta i rachunkiem kosztów wy
prawionego do Lwowa zboża, 28  kor. 2 4  gar., 
a te złożyły gmina Toporów na ręce burmistrza 
Hassa 9 kor. 16 gar., gmiua Przewloczna na 
ręce wójta Ha rasy ma Łahota 4 kor., p. Kronfeld 
H  4 kor., zsypali zaś po korcu ks. Jan T., 
Śliwiński W ładysław, propinacja Toporowska, 
Hachman Fisch, Kukurewicz Michał. Garncy 24  
złożył ks. .T. Żurowski, po 16 gurcy dali Mich. 
Sękowski, ks. S- Piworaczuk, leśniczy Szczopa- 
nowski, po 8 garcy J. Hass burmistrz, Jerzy 
Olejnik, S. Jasiński mielnik, p. Cuplewicz. 
P . Tadeusz Ch ijęcki prezes oddziału Zurawie.i- 
skiego przysłi 1 wykazy, według których złożyli 
pp. Kunaszew ki Damazy jęczmienia 5  kor., Ja
niszewski B r a m owsa 5 kor., Chajęcki Tadensz 
żyta oziminy 5 kor., pszenicy 5 kor., Domański 
Feliks owsa 2 kor., Blicharski J. owsa 2 kor., 

jęczmienia 2 kor., Hornstein Nuchim jęczmienia
1 kor.. Jabłoiowski F. jęczmienia 3 korcy, J. 
L. owsa 2 kor., Ernstein Salom, owsa 2 kor., 
Skwarczyński W. owsa 5 kor., Stefan Mielnik 
owsa 2 korce, ks. Antoni Gojdau owsa 5 kor., 
.Komarnicki S. owsa 5 kor., Lekczyński Czesław 
żyta oziminy 1 kor., pszenicy 1 kor., W eis J. 
jęczmienia pół korca, Hornik Leib jęczmienia 
pól korca Roseman Jakób jęczmienia pół kor., 
Sp»rter Hersch jęczmienia pół kor., Cieński Bo
lesław owsa i 1/i  kor., Bogusz Apolinary owsa
2 kor., jęczmienia 2 kor., Hauser Mendel jęcz
mienia 1 kor., Gildener Jasio owsa 1 korzec. 
Z zakupna z uzbieranych pieniędzy za 60  zł. 
kupiono jęczmienia l l 1̂  k°r- (D- n-)

Lwów d. BO. marca 1871 .
M . D arow ski, J- dr. Serm ak , ks. D. 

Ufryjewicz, dr. J -  M illeret.
—  Dla emigracji polskiej w Paryżu na

desłali do Administracji G azety N arodow ej: 
Ks. Jan Żurowski 1 złr., p. Dittmarsch z Zu- 
rawna 5 złr., pani Anna Kłodzińska z Parha- 
:za 20  złr., dr. Mijakowaki resztę z baiu da- 
iego w Złoczowie 3 złr. Ogółem 351 złr.

—  Dla emigracji polskiej w Szwajcarji
<■ Dittmarsch z Zurawna 1 złr.

—  Na rzecz prof. G. H. Niewęgłowskiego
ladeBłał p. Kerekjarto ze Stanisławowa jako do- 
>rowolną składkę kilku nauczycieli 4 złr. 3 0  
;t. Razem z poprzednią składką 5 zlr. 3 0  cnt.

—  W Uhnowiei tym zakątku ołotnistym, od- 
*ylo się dnia wczorajszego za staraniem okoli
cznego obywatelstwa i chętną ofiarnością miej- 
cowego proboszcza rz. kat. ks. kanonika Józefa 
dotyla nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
enerała B o s a k a  (Haukego). Zebraną przy tej 
posobności kwotę 3 5  złr. w. a. d l a  w d o w y  
'O t y m  b o h a t e r z e  p o z o  s t a ł  e j, przesłano 
» ręce redaktora G azety Narodowej. (Eazein

poprzednio wykazanomi otrzymaliśmy na ten 
el 324  złr., 1 dukat i 1 talar; pr. Adm.)

—  Wydział stowarzyszenia pocztmistrzów 
ekspedytorów galicyjskich odbył w dniach 25 , 

8. i 27 hm. posiedzenie w hotelu Langa we 
iwowie. Stowarzyszenie liczy członków czynnych 
76, honorowych 10.

Stan kasy z dnia U .  czerwca 18 7 0  czynił 
5 9 3  złr. 5 6  ct., wpłynęło z miesięcznych wkła- 
ek 1529  złr. 5 3  ct., z odsetek 83  zlr. 46  ct., 
3 Bprzedaiy kalendarzy 11 złr. 4 5  ct., na po- 
inik śp. HochJeitnera 6 złr. l ó  ct. Razem 3 2 2 4  
;r. 15 ct. Z tego w ydano: na koszta admini- 
cracji 175 złr. 61 ct., na koszta podróży dla 
elegacji 486 złr. 60 ct. Razem 662 złr. 21 ct. 
rzeto przy zamkuięciu rachunków majątek sto- 
arzyszenia obliczono na 2561  złr. 94 ct., a to 
izdanych członkom jako pożyczki 1843 złr., zaś 

gotówce 718  złr. 9 4  ct.
Prezes stowarzyszenia p. Bańkowski miano- 

any c. k. kontrolorem poczty w Kołomyi zło- 
rł ster stowarzyszenia w ręce zastępcy p. Mis- 
JTgera, pocztmistrza w Mikulińcach.

Z Wydziału stowarzyszenia pocztm. gal.
Missberijer, przewodniczący.

B a liń sk i, Stradjot,
ydz. i sekretarz. wydziałowy.
—  Z Towarzystwa prawniczego. Sekcja 

a prawa pozytywnego odbędzie dnia 1. kwie- 
lia br. o godzinie 7mej wieczorem zwykłe swe
•siedzenie.

Ha porządku dziennym: l )  Rozbiór kwestji
• zabezpieczeniu praw własności co do gruntów 
'd budowę kolei żelaznej zakupionych", sPra; 
•zdawca p. notarjusz Jasiński. 2 . W ypadki 
aktyczne.
—  Komitet centralny Towarzystwa go- 

'Odarskiego W sposób przychylny załatwił przed- 
żuny mn przez p. M. memorjal co do wlo- 
iańskich kołek gospodarczych, postanawiając 
ttawić się u ministerstwa o udzielenie subwen-

w kwocie 10 0 0  złr. w. a. na wspieranie 
wiązujących się kóiek gospodarczych po wsiach.
—  „Bierzewyja W iadotnosn■ piszą: Syn 
ipoleona III. były następca tronu francuskie-

zaciągnął się do pułku kawalergardów królo- 
j angielskiej, którym dowodzi hr. Dwirlej. 

pułkn tym służy większa część arystokracji 
gielskiej. Książe b yljuż nawet raz ua mustrze,
1 ubrany po cywilnemu, kwatermistrz pułku  
.mmond odebrał już rozmz sprawienia mu 
nduru.
—  P Dybowski, znana osobistość w świe- 

uaukowym, były profesor nauk przyrodniczych
uniwersytecie warszawskim, za czasów ostal- 
go powstania zesłany na Sybir, jako mąż na- 

i niezwykłej wytrwałości wyjednał sobie u 
itejszych władz nadzorczych pozwolenie objei- 
mia okolic w celu badań naukowych. Z prawdzi
wi rozmiłowaniem oddany swemu przedmio- 
j i poczynił nader ciekawe odkrycia zoologi- 
e, o których w osobnym liście donosi do 
asu jeden z naturalistów polskich za gra- 
Ą: Od czasu Pallasa nie było zoologa tak
ńnie badającego faunę wschodnich posiadłości 
!ji, jak nasz ziomok Dybowski, który od lat 
tu we wschodniej Azji mieszkając, odkrył tam 
ćstwo nieznanych dotąd naturalistom zwierząt 
tuaitych grotnad. P. Dybowski najdłużej i naj- 
‘annej rozpoznawał zwięrzęta niższej organi- 

mieszkające w jeziorze a raczej umrzu Baj- 
łkiemj i znalazł tameczną faunę zupełnie od 
aUą od faun miejscowości podobnych. Lecz 
do tego jednego miejsca p. Dybowski ograni- 
poszukiwania swoje. Z tegoroczną wiosną 

*uza się on w góry do źródeł Irkuta i zamie 
dojść do jeziora Kosogola, leżącego na polu- 

^^ej epodzistuści gór bajańskieh na terryto- 
01 Chińskiem, gdzie jeszcze nikt z naturalistów 

byl. Wypływa ztamtąd rzeka Soleuka, która 
blUuą przebiegłszy przestrzeń, do Bajkału 

a. Róiuość klimatycznych warnuków, idąca 
^tezmierną odległością źródeł od ujścia, za

powiada nowe ala zoologu plony, jeźli się po
wiedzie ta śmiała wyprawa. P, Dybowski opisał 
dotychczasowe odkrycia zwoje zwłaszcza w Baj
kału, i te opisy będą tworzyły znakomite dzieło 
z wiernetni wizerunkami podawanych przedmio
tów ; a tak drukowanie tekstu, jako i rytowauie 
tablic jest już w ciągu roboty, P. Dybowski ubo
gaca okazami swych odkryć nadewszystko muze
um Warszawskie, dla którego najwięcej zachowu
je życzliwości, jako niegdyś profesor Warszaw
skiego uniwersytetu, i te uczucia pragnie obja
wić nietylko zakładowi, ale i tym, którzy teD 
zakład najdzielniej wspierają. W najciekawszej 
części jego dzieła, w której monograficznie opi
suje bardzo osobliwe i barazo uczne Bajkalskie 
kielże (GammarUs), dwa najrzadsze i najpię
kniejsze gatunki stanowią rodzaj B ran ick ia , i 
są nazwane B . A leksandri i B . C onstantini. 
Jestto szlachetnie oddany hołd zasługom dwóch 
braci hr. Branickich, k'órzy tak podróżami do 
odległych stron światu, jako i utrzymawaniem 
w nich dostarczycie tego, co ma "fauna każdego 
miejsca, najhojniej muzeum Warszawskio uboga
cają. Postrzeżenia ogólne p. Dybowskiego mie
szczą jeden szczegół więcej nas zająć mogący. 
Słowiki, które są jeszcze w zachodniej Syberji, 
nie znajdują się wcale we wschodniej. Tyrncza- 
som ostatniej wiosny zjawiło się ich kilka w 
Ussola, i te znanym swoim głosem odzywać się 
zaczęły. Obudziło to takie zajęcie we wszystkich, 
którzy śpiew słowiczy z rodzinnych okolic znali, 
jak niemniej i w tych, którzy tam zrodzeni i 
wychowani, wcale go nie znali, że zaczęto tłu 
mnie zgromadzać się do ogródka, w którym sło 
wik śpiewał. Z obawy przeto, ażeby ktoś z za
gorzałych miłośników klatek nie zabrał śpiewa
ka miłego wszystkim, postawiono przy krzaku 
straż, wzbraniającą orężem zbytniego zbliżania 
się kn niemu,"

Zdanie sprawy z fuudacji
pom nika  i m uzeum  w Rappersw ylu. 

Kiedy w 1868  roku w stoletnią rocznicę
o niepodległość i wolność naszej ojczyzny, 

miałem zaszczyt rzucić myśl uwiecznienia tej pa 
miątki pomnikiem internacjonalnym, nie spodzie
wałem się, że ona obudzi w różnych krajach,
tak wielkie współczucie, i że jedno z miast
Szwajcarji ofiarować będzie na ten cel wspania
ły taras w prześlicznej okolicy. Ludzie różnych 
narodowości wzięli w tern udział, i objawili
wielki zapal podczas uroczystości odkrycia po
mnika, która zgromadziło wielu Polaków z kraju 
i przeszło 1 0 .0 0 0  widzów z różnych państw
Europy i nawet Ameryki. Nie jest że to dowo
dem, że chociaż Polska kirem pokryta, opinia 
publiczna wierzy w jej zmartwychwtanie? Prze- 
cnowajmy starannie tę wiarę, a wyrobimy w uas 
samych żywioły przyjazne temu odrodzeniu. Pu- 
mnik ten stał się popularnym, i przyczynił się 
do propagandy idei polssiej na świecie. „Niepc 
żyty duch Polski będzie przoz wieki protestował 
przeciw przemocy i przemawiał do sprawiedliwo- 
śęi Boga i świata."

Zdanie sprawy z założę.iia pomnika ogło
szone 21 . czorwca 1869 r. wykazało:

P r z y c h ó d .  Od subskryptorów zagrani
cznych 1631 fr. 18 ct. Od snbskryptorów pol
skich 1063  fr. 10 ct. Odtąd połowa subskryp- 
cyj w Wielkopolsce na pomnik i muzeum wynio
sło nielicząc nieopłaconych przez subskryptorów 
1113  fr. 10 ct. Ogół przychodu 3807  fr. 38  ct.

R o z c h ó d .  Fundament pomnika 5 4 0  fr. 
Kolumna marmurowa 28 stóp wysoka, z rzeźbą, 
napisami i schody granitowe 36 1 5  fr. Kapitel i 
orzeł 1086  fr. SztacUety złocone na podstawie 
z ciosanego kamienia z 5 4  tarczami herbowemi 
Polski i ozdobami 1 7 4 0  fr. Architekt i jego dy
rekcja 725  fr. Sztycbarz i fotograf 3 4 5  fr. Ko
szta uroczystości odsłonięcia pomnika 1 9 2 0  fr . 
Różne opłaty, poczta, przesyłki, drnkarz, litograf 
itp. 1129  fr. Ogół rozchodu 1 1 1 0 0  fr. Prze 
wyżka rozchodu dotąd nie zwrócona 7292  fr. 
62  ct.

Oddanie holdn internacjonalnego walczącej 
Polsce o jej skarb najdroższy, nasnnęło myśl 
zabezpieczenia jej penatów, pamiątek dziejowych 
narodowych, po stoletniem łupieztwie i ogałaca- 
niu jej systematycznem z muzeów i bibliotek. 
Potrzeba tego przybytku tembardziej się czuć 
daje, im muiej rękojmij bezpieczeństwa mają 
Polacy w obecnym stanie rzeczy Furopy, gród 
Rapperswylu ofiarował na ten cel swój staroży
tny zamek w pobliżu pomnika, ale jego wnętrze 
w ruinach wymagało kompletnej i kosztownej 
restauracji, Stanęfa urnuwa z władzami miasta, 
ua mocy której stałem się właścicielom głównej 
części zamku, nim reszta gmachn odstąpioną nie 
zostanie. Dla zachowania formy tradycjonalnej 
cesja zrobiona została na lat 99  pod warunkiem, 
że przyjmuję na siebie niektóre roczne opłaty.

Po zawarciu tej umowy musiałem się wziąć 
niezwłocznie do restauracji zamku, co w jednym  
roku z wielką liczbą robotników uskutecznionem 
zostało. Ciekawe zdanie sprawy architekta na
czelnego, profesora Stadlera, z tej restauracji 
daje dokładne wyobrażenie o wielkich trudno
ściach, które były do przezwyciężenia w budowie 
starożytnej, przekształconej na potrzeby naszej 
epoki. Grubość najmniejsza mnrów kamiennych 
o ś m i o s t o p o w a ,  utrudniała niezmiernie robotę 
nowych drzwi i ok ien ; starych był0 nie wiele i 
tak małych rozmiarów, że nie mogły być użyte. 
Wspaniały nowy balkon z ciosanego kamienia, 
przy głównej sali muzeum, bardzo upiększy] za_ 
mek. Nad bramą umieszczono wielką taflę ka
mienną, na której wyryto złoty napis: M usee

historiąue polonais fonde en 1870. Jedne z 
wież użytą została na nowe schody, prowadzące 
aż na szczyt zamku, gdzie się znajduje straż o- 
gniowa. Dziedziniec zaniedbany stał się ogrodem 
i przechadzką; w około niego na drngiem pię
trze bardzo rzadko w Europie „g.ilerja strzel
ców średniowiecznych" której wspomina w
swojem dziele znakomity architekt Violet Leduc 
Główne wejście do zamkn ozdobione rzeźbą her
bu Polski i gotyekiem poddaszem; w obszernej 
sieni na dole schody prowadzące wprost do g łó
wnej sali m uzeum ; z dwóch stron drzwi do 
składów. Na pierwszem piętrze przedsień wiel
kich rozmiarów ze sztandarami, starożytnościami 
słowiańskiemi, zbroją, kartami jeograficznemi i 
etnograficznemu Po lewej stronie wejście do g łó 
wnej sali okazałej z podwójnemi drzwiami, po 
drugiej wejście do inuych sal i do mioszkania 
konserwatora. Dalej schody prowadzące na drn- 
gie piętro. Podłoga w tafle staraunie zrobiona, 
już się zaczyna w przedsieni. (C. d. u.)

Gospodarstwo, praomysł i handel.
Lwów dnia 31 . marca. Mierzyca pszenicy 

4 .6 1 ;  żyta 2 .5 8 ;  jęczmienia 2 .0 5 ;  owsa 
1 .7 0 ; hreczki 2 .3 6 ;  grochu 3 .2 5 ;  prosa 

— ; soczewicy — .— ; kartofli 1 .4 8 ; siana 
1.52; słomy oklotowoj 1.34; pasznej 1 .41; 
drzewa twardego 1 4 .— ; drzewa miękkiego 9 .6 6 .

Wiedeń d. 30 . marca. (Koniczyna.) Pora 
na ten artykuł zbliża się ku końcowi i można 
z pewnością twierdzić, że produkt krajowy w 
ogóle tego roku zupełnie zaduwolnił odbiorców. 
Wprawdzie sprzedane zapasy są bardzo małe w 
stosunku do lat dawniejszych, ale ceny nato
miast we wszystkich gatunkach znacznie się pod
niosły, mimo t», iż Ameryka z olbrzymią kon
kurencją, którą w jesieni zapowiedzeniem wiel
kich dowozów nam uczyniła, istotnie wszystkie 
europejskie targi zasypała swym produktem. 
Płacą na targu wiedeńskim: cetuar cłowy czer
wonej po 3 8 — 42 zł. w miarę jakości; białą  
przez dłuższy czas niemającą popytu, płacą obe 
cnie przy silnym odbiorze oetnar po 3 0 — 40 zł. 
ab Praga. Węgierskiej lucerny brak obecnie
zupełny na targach, do niedawna płacono za 
cetnar 4 0 — 43 zł., włoskiej cetnar 4 3 — 4 4  z ł., 
francuska bardzo poszukiwana płaci się po 
5 0 — 5 4  zł.

W rodaw  dnia 30 . marca. Pszenica loco
88 f. 9 5  sg r ,; żyto loco 84  f. 65 sg r .; owies
loco 5 0  f. 36 sgr.; rzepak loco 1 5 0  f. brutto 
252  sgr.; olej rzepakowy loco cetnar 1 3 ‘/ , 2 tal. 
list. 1 2 1 Yi a tal- got.; spirytus loco 10 0 0  
Trallesa 1 4 5/8 talarów za marzec bieżący dosta- 
wy 1 4 ł/ is  tal. list.

Szczecin dnia 30. marca. Pszenica loco
za 2 1 2 5  f. 60 — 79 tai., żyto loco za 2 0 0 0  f. 
5 0 — 55 tal., olej rzepakowy loco 2 7 1/4 tala
rów. Spirytusu ceuy się podnoszą, za 8O°/0 
Trallesa 1 6 u /i» talarów, na wiosenną termi- 
natkę 1 7 ł/ t2 tal. list,

L w ów  d. 30- marca. ( C e n y  z b o ż a .)  Korzec 
pszenicy 170 fn t. 6 .7 5 —06.50, żyta 160 fnt. 5.25—, 
5.30, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fn t. — , 
jęczmień 140 funtów 4.60—4.80, hreczka 140 fnt. 
4 ,3 0 - 4.60, owies 100 fnt. 3 .1 0 -3 .2 0 ,  kukurndza 
170 fn t. 7 .0 0 -7 .2 5 , groch 6.50 —8.80 złr., soczowica 
180 fn t. 9.00—.10.50, fasola 130 fnt. 9 .- .1 0 .5 0 , j a 
g ły  180 fn t. 12.50—13.50, koniczyna 180 ft. 5 8 —65 
z ł r . ,  rzepak zimowy 150 funtów 58.00—15.50 złr. 
izepak le tu y  150 fnt. 13,00—13.25 złr., ln ianka 150 
funt. 9.50—10.00 złr., siemię konopne 120 funt. 
5 .2 5 —5.40, siemię lniane 150 fn t. 9 .5 0 -1 0 .0 ,  anyż 
rosyjski c tn . 21.56—22.75 z ł r . , anyż płaski c tn . 
18.—19.00 złrr., kminek 100 fn t. 15.50 -1 7 .0 0  z łr . 
len 100 fnt. 14.— 22 zh ., konopie 100 fnt. 1 6 -1 9 .0 0  
złr., chmielu 100 fn t. 15—18 z tr., miód z woskiem 
100 fnt. 26.50.—27.00 z łr , ,  m iód patoka 100 funt. 
24.50—25., wosk żółty  lwowski 100 fn t. 110—115 
złr., wosk żółty  wiejski 1 0 0 — 10? z łr., potaż s ło 
m iany 100 fn t. 11.75—12 z łr., potaż drzewny 100 
funt. 14.—17.80 z ł r . , olej rzepakowy surowy 1 0 0  
fnt. 3 0 —31., olej rzepakowy rafin. 100 fn t. 33 —35 
złr., olej lniany surowy 100 fnt. 2 8 —29 zł., olej ko
nopny surowy 100 fnt. 24—26.50 z łr., olejkonopny ra 
finowany 100 fnt. 30—81.00 z łr . , olej słonecznikowy 
1 0 0  fnt. 0 0  —0 0  z ł r . , olej z bukwy surowy 100  fnt. 
—.— z łr . ,  olej z bukwy rafin. 100  fnt. —.— złr., 
ło ju  100 funt. 30 -3 0 .5 0  z łr . ,  wiadro sp iry tusu  
1 8 .—18.25 (Z Izby handlowej.)

W yciąg z  D zien n ika  urzędowego Gazety  
lwowskiej z  d. ii7. m arca z  nr. 70.
Edykta. Sąd kraj. w Krakowie dtto 2 1 . 

lutego do 1. 2756  zawiadamia p. Mikołaja Gra
bowskiego, że celem wręczenia uchwały kapitał 
indemnizacyjuy z dóbr Zielona, przyznającej, ku
ratorem p. dr. Wilkosza zamianował. Sąd pow. w 
Tuchowie dtto 15. lutego do 1. 3 0 5  zawiada
mia pp. Wojciecha i Annę Krogulskich, iż Sta
nisław Dobrzański z Tuchowa pozew o uznanie 
sumy 85  duk. i 7 złp. w stanie biernym real. 
pod 1. 18. w Tuchowie położonej z powodu 
przedawnienia za niepłatną. Termin do słownej 
rozprawy 13. maja. Kur. p. Franciszek Fried- 
mann. Sąd obw. w Nowym Sączu dtto 7. marca 
do 1. 1236 zawiadamia p. Józefa Dulębę, że 
przeciw niemu p. Jnljau i Klementyna z Szołoj- 
skich Marynowscy o okstabnlację sumy 86 5 8  zł. 
w. a. ze stanu bier. potowy dóbr Krasne wnieśli 
pozew. Termin do słownej rozprawy wyznaczono 
na dzień 10. maja b. r. Kur. p. dr. Jarosz z 
zastępstwem p. dr. Zielińskiego. Tenżtj sąd z

daty jak wyżej do 1. 1237  zawiadamia takie  
Antoniego i Annę Wąsowiczów o wniesionym po
zwie pp. Marynowskich o ekstabulację ze stanu 
bier. dóbr Krasne prawa do posiadania dzierżaw
czego. Termin do słownej rozprawy naznacza 
się na 24. maja b. r. Kur. i zastępca jak Hy- 
iej. Sąd kraj. we Lwowie dtto 4  marca do I. 
5 3 1 7  zawiadamia w skutek prośby legatarjus zów 
ś. p. Francuzka a Paula Pischteka arcybiskupa 
lwowskiego, Adolfa Pechacz, Franciszkę Pechacz 
zamężną Fasiecznik i Weronikę Pechacz zamęż. 
Masiak, że zezwolono na wydanie kwoty 1491  
zł. ostatniej woli rozporządzeniem z dnia 18. 
sierpnia 184t> i dodatkiem z dnia 1. listopada 
1846 Janowi Stobieckiemu i innym zapisanych. 
Kur. p. dr. Hryszkiewicz z zastęp, dr. Maje
wskiego. Sąd obw. w Złoczowie dtto 1. marca do 
1. 1510  zawiadamia p. Jana Dąbrowskiego i p. 
Wincentego Dąbrowskiego, że przeciw nim p. 
Kornel Lewicki o wyeliminowanie z tabeli p ła
tniczej dóbr Sokołówki i Chodorkowiec sum 157  
zł. 50  kr., 376  zł. 5 0  kr. pozew wniósł. T er
min do wniesienia obrony 8. maja. Kur. p. dr. 
Billet z zastępstwem p. dr. Haynego. Tenże 
sąd zawiadamia z daty powyższej do 1. 15 1 2  p. 
Kazimierza Sikorskiego, że przeciw niemu p. 
Kornel Lewicki według eliminowania z tabel 
płatniczej dóbr Sokołówki i Choderkowic sumy 
1253 złp. 3 0  gr. pozew wniósł, a termin obro
ny naznacza Się na 8- maja. Kur. i zastępca ci 
sami jak wyżej.

Sąd obw w Stanisławowie dtto 8 . lntego 
do 1. 107 pozwala i rozpisuje w celu ściągnię
cia przez Szulima Fischlera wywalczonej sumy 
1 4 .0 0 0  złr. mk. wraz z kosztami egzekucyjną 
licytacją dóbr Rukomysz czyli Rokomysz do E- 
froima Halpern i p. Eweliny Szawlowskiej nale
żących, w pow. Buczackim, leżących na dwóch 
term. 20 . kwiet. i 24 . maja br. Cenę wywoła
nia stanowi się wartość szacunkowa 5 9 .4 6 4  złr. 
6 0  ct. O tej licytacji powiadamiają się d a lej: 
Anna Przysiecza i Ewelina Szawlowska przez 
kur. dr. Kwiatkowskiego i zastęp, dr. Rosenber
ga, wys skarb podatkowy, prokuratorją finanso
wą i fundusz biednych izraolicki w Buczaczu, 
Efroima Halperna, Szulima Fischler, Izrael A- 
branam Horn, Jozef Bojarski, Józefa Korabiń- 
ska, dyrekcja funduszów indemnizacyjnych i in
nych, który raby obecna uchwala doręczoną na 
czas nie była przez kur. dr. Maramorosza z za
stępstwem dr. Szydłowskiego.

Konkursa. Przy sądzie obw. w Samborze 
posada adjunkta dyrekcji urzędów pomocniczych 
z roczną płacą 8 0 0  złr. Termin ubiegania się 
do 12. kwietnia 1871 do 1. pr. 271 dtto 22. 
marca. Przy urzędzie gminy miasta Stryja są 
następujące posady systemizowane prowizorycznie 
z widokiem stabilizacji po upływie trzech l a t : 
1) posada sekretarza o rocznych 70 0  zh P o
trzeba się wykazać gruntowną znajomością służby 
administracyjnej, biegłością w koncepcie i dokła
dną znajomością języków krajowych i niemie
ckiego. 2) posaaa dyrektora kancelarji o ro
cznych 5 0 0  zł. 3) posada praktykauta koucepto- 
wego bezpłatna z widokiem na adjutnm 2 0 0  zl. 
4 ) posada rewidenta rachunkowego z ponsją 
6 0 0  zl. w. a i posada kontrolora kasy miejskiej 
o 5 0 0  zl. roczne; pensji; 5 )  posada adjunkta 
policyjnego z pensją 3 5 0  zł. i 6) posada wo
źnego z pensją 25 0  zl. i dodatkiem na odzież 
5 0  zł. Prośby mają być podane w przeciągu 
czterech tygodni od niniojszego ogłoszenia do 
daty 18. marca do 1. 5 2 4 .

W yciąg e D ziennika urzędowego Gaze
ty  Iwowskiij z  dn ia  28 m arca z  N r. 71.

Licytac.a. Za pomocą ofert na budowle 
zachowawcze w latach 1871 , 1 8 7 2  i 1873  na 
gościńcach rządc wych w okręgu budowniczym Ka- 
łnskim odbędzie się dnia 14. kwiotnia 1871 r. 
w starostwie w Kałuszu. Cena fiskalna robót 
przeznaczonych do wykonania w r. 1771 wynosi 
kwotę 10873  zł. 9 3 '/j cent. aw. W celu zape
wnienia zaś wykonania budowli rachowawczych 
w latach 1871 , 1872 i 18 7 3  na gościńcu rzą 
dowym. Biala-Stryj Śuiatyńskim w sekcji drogo
wej Grzybowskiej w sądeckim okręgu budowni
czym odbędzie się licytacja na dniu 18 . kwietnia 
br. w Nowym Sączu za pomocą pieniężnych au- 
daży. Cena fiskalna zawisły na rok 1871  wyno
si 9 6 0  z l. 19V S cent. w. a.

Konkurs Na opróżnioną posadę poborcy 
cłowego w Szczakowie w IX klasie dyet z roczną 
piacą 9 0 0  zł. woinem pomieszkaniem lub sjste- 
mizowanym dodatkiem na pomieszkanie z o bo 
wiąskiera złożenia kuucji służbowej. Termin w 
przeciągu trzech tygodni od daty 17 marca do 
L. 3 35 . Pr. do powiatowej dyrekcji skarbu w 
Krakowie. Warunki: znajomość języków krajo
wych, tudzież egzamin złożony z dobrym postę
pom z znawstwa towarów i postępowania cło
wego.

OstatDie wiadomości.
Myliłby się, ktoby sądzić zech c ia ł, iż 

w arunkow e uznanie ze strony kom uny pa
rysk iej Z grom adzenia narodow ego, o czem  
donosi jed en  z um ieszczonych poniżej te le 
gram ów , m oże być poczytyw ane za zapo
wiedź pojednania m iędzy Paryżem  a W er- 
Balem. Paryzke R ada m iejska p ow zię ła  tę  
uchw ałę ua tu ty lk o , aby zam anifestow ać  
w obec narodu sw oje lojalne z a m ia r y : że 
w cale niem a ona chęci w ystępyw ać zaczep
nie przeciw ko reprezentacji narodow ej, lecz 
broni ty lk o  sw ojej egzystencji. Praktycznych

L w ów , z Izby handlowej 
dna 31. marca.

I I .  A kcje za sz tu k ę . 
Kolej gal. Karola Lndwika 

„ Lwow.-Czern. Ja s iy  
Banku łup. gal. z wpt. 50°/0 

„ krajów, z wpł. 40°/, 
II. L łs ty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4 °/„ w. a. 
Banku hipot. gal. 6 °/„
Gal. zakł. kred. włość.

I I I  O blig l za 100 złr. 
Indem nizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 7" , 

IV . M onety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski
Napolcondor 
P ó ł im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 29. marca. 
Papiery państwa austr. 
5°/0 ren ta  austr. w. a.

„  „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839

p łac ą j żądają

złr. wal. a.

254 001255 00
179 50 180 lo
117 0 0 119 0 0
0 0 0 0 70 0 0

80 75 81 25
72 25 72 75
87 75 88 25
87 0 0 8 8 0 0

74 60 75 2 0
0 0 0 0 100 50

5 77 5 83
5 80 5 85

09 8 8 09 96
10 00 10 15

1 90 1 96
1 62 1 63
1 83 1 84

122 25 123 75

58 10 58 2 0
6 8 00 68 10

276 75 277 25

Pożyczka loter. z r
>» >> •> 1860 
" ” lg 64„ podatk. z r. 1H&4 

L isty zastawne domen. 
Oblig. indemniz. p i .

„ buków.
” A kcje bankow e.

A nglo-austrjackie
C entralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galic. d la handlu i przem  
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

A keje  p rzem y sło w e . 
Budownicz. To warz. austr. 
B orysł. Petro l. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesełl.

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
K arola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

000 00 
121 50 
74 25 
72 25

249 75  
58 00

płacą | Żądają
złr. wal. a.

89  50i 90 OJ 
95  ?C 95 30 

123 40! 123 60
00 00 

122 00 
74 75 
72 75

250 00
6(J Oi»

266 2 0  2 6 6  i o  
115 0 0 1 1 5  5u
100 00 101 5u

8 8  00! 8 8  50 
111 OCHll OU 
00 00 00 00 

726 0 0  727 00 
108 50 109 09

81 80 
00 00 
31 00

82 0 0
00 00 
31 50

172 25172  50 
255 25 255 75 
^  001155 00 
195 00,196 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia 
L is ty  zas ta w n e . 

Galie, bank hipoteczny <S°L 
BanŁ wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/0
t, 11 , ’’ »» », 5°/
Bank nar. austr. 5 °/0 m. k.
h j  ” j- ” ft0,o w- a-Bodencredit w srebrze 5"/„

TT r” a - 5 "ś>, H ol. obi. z p ie r . 5%
(wol. od p. d„ prc. srebr.) 
Alfóldzka kolei 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

» „ Z r .  1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

n n » z IH . em. 
Rudolfa

płacą Jżądają
z łr  wal. a.

180 0 0 181
160 75 162
167 00 167
400 00 401
180 2 0 180
206 50,207
158 0 0 158
158 75 159
84 75 85

87 50 8 8
87 75 88
71 76 7?
80 26 80
97 10 9V
94 50 95

106 25 106
87 0 0 87

8 8 90 89
104 2 0 104
103 50 104

99 0 0 100
91 25 91
83 0 0 83
89 50 90

T »
25
50
00
50
00
50
00
00

25
25
25
75
30
00
75
50

20
40
00
00
75
25
00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kola! 
Państwowej kolei 
(1 0%  podat- prot srebr.) 
Czeska sacbodnia 
E lż b ie t  nowa 
(10%  podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k,

Papiery lotery me i
Lesy Zakiadu kredytowego 

» Rudolfa
» Stanisławow skie 
» Keglevich 
„ b r. Palfy
„ ks. Salm
„ hr. St. Genoi
_ ks. W indischgratz.
„ W aldstein 
„  ks. K lary

D ewizy (3-miesięczne.) 
H am bnrg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter. 
Frankf. 100 zł. el. w p. N

słr. wal. a.

R>] 90 Uó 
000 00 000 00 
136 00130  60

płaeąj żądają

92 50 
101 75

93 00 
102 25

92 30 92 60 
90 75| 91 25 
87 OOi 8 8  00

163 50163  75 
14 50 15 00 
23 OOl 
14 00
25 00
38 00 
27 00 
19 00 
18 0 0  
31 00

92 00 
48 95 

124 90 
104 30

25 00 
16 0 0  
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 01 
00 00 

125 00 
104 40

skutków nie pociągnie jelm k za Subą 'po- 
dobnoś ta uchwała żadnych. Rzeczy uoszły 
już za daleko. Kwestja, czy merowie pary z - 
cy mają być mianowani przez rząd czy wy
bierani, zeszła już teraz na drugi plan, a ua 
porządku dziennym jest dylemmat: Monar
chia czy republika? To zaś pytanie nie da 
się rozwiązać półśrodkami, dyplomatyuzne- 
mi oświadczeniami lub teoretycznemi uchwa
łami parlameitarnemi, ale stanowczo i z 
nieubłagana sprężystością zguieść musi je
dna partja drugą, i ta stroDa, co ulegnie, 
będzie musiała bezwarunkowo kapitulować. 
Vae yictisJ  — zwyciężą monarchiści, biada 
republikauoin, górą pójdą republikanie, źle 
będzie z reakcjonarjuszarai, ale w dobry 
sposób nie pojednają się już oni z tej mia
nowicie prostej i naturalnej przyczyny, że 
monarchia nie może być republikańską, a 
rzeczpospolita mosarchiczną.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 31. marca. Dzisiejsza 

„Wiener Abendpost“ (wieezorny dodatek 
do urzędowej „W ienerzeituug“ ) zaprzecza 
wiadomościom tutejszych dzienników i ber
lińskiej „National Ztg.“ co do widywania się 
i stosunków ministra wojny Kukną z kon- 
zulem fraucuzkim, Lefaivre. Minister 
Mojny, jenerał K ukn, nie widział nawet 
nigdy Lefaiyra i wcale go nie zna.

Petersburg 30 . marca. Car wyda 
wkrótce ukaz, znoszący w nabożeństwach 
żydowskich polski i hebrajski j ę z y k , a 
zaprowadzający w królestwie Polskiem i 
w całej Moskwie do tych nabożeństw 
jaico język modlitwy w synagogach, język 
moskiewski. Zyd petersburgski, Mandel- 
stern, przekłada modlitwy hebrejskie w 
tym celu na język moskiewski.

Monachium 31 . marca. Wojska 
niemieckie miały otrzymać rozkaz, na we
zwanie Thiersa pomagać francuzkim woj
skom do stłumienia powstania w Paryżu.

Wersal 31 . marca. Ministerjum za
mierza na serjo przenieść Zgromadzenie 
narodowe i rząd do Fontainebleau.

Paryż 31. marca. Proklamcja Sady 
gminnej żąda ufności od obywateli dla za
bezpieczenia utworzonych instytucyj Ko
mitet upoważnił Duval’a do przedsiębrania 
rewizyj domowych i czuwania nad ludźmi 
nieDrzyjaźnego dla gminy usposobienia. 
W pięciu wielkich towarzystwach aseku
racyjnych zapieczętowano kasy i księgi z 
powodu uzasadnionego podejrzenia, iż sumy 
ekscesarzowej są tam złożone.”

Paryż 31. marca (wieczór . Dzien
nik „Commune“ donosi, że nowa Sada 
gminna miasta Paryża uznała Zgroma
dzenie narodowe, przypuszczając, że i Zgro
madzenie narodowe ją uzna.

Paryzki „Journal Officiel“ donosi: 
Powstańczy rząd podzielony jest na na
stępujących 9 sek cyj: finanse, wojskowość, 
sądownictwo, sprawy wewnętrne, bezpie
czeństwo publiczne, środki subsestancji, o- 
św iata, roboty publiczne, sprawy zewnę
trzne.

Dziennikarz Fonrielle, (znany z pro
cesu z Piotrem Bonapąrtym,) został „in 
contumatiam“ przez Radę gminną ua 
śmierć skazany.

Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 31. marca 1871.

godzina 2  min. — popołuniu 
Wiedeń. Akcje banku franko - austr. 114.75. 

Akcje kredytowe węg. 92.50. A nglo-austrjac. 258.00. 
Uninskbank 287.75. Akcje Karola-Ludwika 253.45. 
Kolej siedmiogrodzka 167.00. Kolej połudn. 182 03. 
Kolei Alfold. 172.50. Kolej państwowa 401.50. Kolej 
lwowsko - czermowiecka 180.00. Napolcondor (*0.(50. 
Kolej wschodnia 158.00. Północna 210.40. Kolej R u
dolfa 160.75. Kolej weg.-wsch»dnia 86.50. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74.30. Losy z r. 1864 123.25. 
Usposobienie mocne.

Przyjechali do Lwowa d n ia  31 . m nrea 1 8 7 1 .
Hotel Angielski: A . ks. Pou iósk i ^ Do-

b ro stan , A. Dom aszewski z K rólestw a, W . H au - 
teriv e  z S ied lisk , J .  Jan o w sk i z C hocina, E. H o 
szowski z B rzeżau , W . W ołodkiew icz z B rz o - 
zdowic.

Hotel Zorza: A rtu r  h r . G oiucbow ski z 
Ł osiacza , H. B urbure  z Multan, S. Górski z 
K rólestw a, S t. K otarsk i z Brzyska^

Hotei Langa : W . h r . B run ick i z G orajca.
Hote! Europejski : J .  G ertle r c. k . k a 

p itan  z B rzeżau , A . Iw anick i z U szyć, J .  K o
nopacki z C hołodrów ki, J .  K orw in z Ju rd ćzk o - 
Wa, K . Z aw adzki z P o to k a ,  S t. Z arudzk i z 
O leśka.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a ro la  - L u d w ik a . (Podłng zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 r. 
u i* ii u 8  ,, 7 w.
„ „ do Czerniowiec „ 8 ,, 32 r
„ „ 12  „ 2 0  w.
„ „ do Brod. i Zlocz. „ 8 „ 52 r.
,, „ i, i, 11 ii -Al w.

Przychodzą z Krakowa de Lwowa „ 7 .. 37 r.
ii ii ii ii 11 •• — w,
„  z Czerniow. „  „ 7 .. — r.
ii ,, i< •• 2 ,. 30 w.
„ z Brodów i Złoczowa ,, 7 .. 24 r.
i> „  „ „  2 .. 50 w.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzumeze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą do Brodów i Zlocz. o g. 9 m. 11 r.
ii ii ,i -i 12 ii 12 w.

Pr j  chodzą do Lw. z Brod. i Zlocz. „  6  „  22 w.



Na Św iata
poleca handel korzenny

FERDYNANDA POPOWICZA
w rynku pod 1. 178 

pod „ K r a k o w i a k i e m "
świeżo zaopatrzony w towary korzen
ne, najlepszą herbatą , r u m , kaw ą, cu
k ier , L a k ie ry  fr a n c u sk ie , g d a ń sk ie , 
W ó d k i k ra jo w e  i zagraniczne, dosko
nały ocet winny i oliwą prowancką,

tudzież świeże 15S4 2 —3

8 - wędzone szynki
j* K iE l-B A S iY  8

dom ow ego w yro b u .

administratora
większego m ajątku poszukuje się zdol
nego gospodarza. Oferty proszę posyłać  
d o : Louis Kórner, W ien, Leopoldstadt, ] 
L ilienbrunngasse Ńr. 6 . 1673 1—1

P> Ł  O  O  I  E  UST

Kołeczki
drewniane najlepszej jakości

1484 4 —10 poleca

J. Villicus in Prag.
Wzory na żądanie frańko.

«8

u
w

Frydryka Schubutha
n a j d a w n i e j s z y

H A N D E L
płócien i bielizny stołowej,

po bardzo tanieli cenach, n. p.
do złr.

Poszukuje się

d z ie r ż a w y
od 150 do 2 50  morgów ornej gleby 
z domem mieszkalnym i zabudowa
niami gospodarskiemi. ioós 2 - 3

Łaskawe zgłoszenia z warunkami pod adresem :
A. W. Lwów, Nr. 4 9 0 4/*.

Pierwszy polski

ZAKŁAD GORZELNICZY
we Lwowie 

przyjmwje zamówienie na .-
1. W ykonanie dokładnych projektów bu 

dowy i urządzenia gorzelń o d p o w i e d n e  
w y m a g a n i o m  o b e c n e g o  s t a n u  g o  
r z e l n i c t w a .

2. Dostarczanie tak  kom pletnych urządzeń 
W gorzelniach jakoteż pojedynczych części tychże, 
m ianowicie: kotłów  i w y b o r n y c h  maszyn 
parowych aparatów  gorzelnianych, maszyn do 
zacieru itd.

Kto tedy życzyłby sobie mieć gorzelnię 
odpowiednią s t o s n n k o m  t u t e j s z o  k r a -  
j o w y  m a przytem  urządzoną gruntow nie do
brze i ozdobnie a zarazem stosunkowo t  a- 
n i e j  . niech się uda do zakładu gorzelniczego 
pod adresem : 1354 2 3

D r .  R u d o l f  G u n s b e r g ,  H 1 i  J A  f i l
profesor akadem ii technicznej i dy rek tor V V ,  A  A .

pierwszego polskiego^ zakładu gorzelniczego powiecie Dąbrowskim, przy gościńcu z Tar-

1

Agronom 
gorzelnik

który w Prusach nauki p okoń czy!,
znający się na parowych i ręcznych gorzelniach 
z chlubnemi rekomendacjami p. obywateli tu 
tejszych, poszukuje posady (kawaler).

W iadomość w biurze J ó z e f a  B i r k l e  we, 
Lwowie, Rynek Nr. 159. 1530 3 —3

l '0

\<D

30 łokci płótno rum burskie ............................. od z łr. 10
38 „ creas ........................................................... „ „  13

9/s 30 ., p łótno r u m b u r s k i e ........................................   „ 16 „ „ 45
9.„ 50 „ weba h o l e n d e r s k a .....................................„ „  22 „ 150
9/„ 50 „  weba s z w a j c a r s k a ........................................... „ 30 „ „ 125
*/8 50 weba i r l a n d z k a ......................................... ,, „ 28 „ „ 90
5/0 tuzin r ę c z n i k ó w ..............................................................  „ 51/, ,, 20
“ 4 .. chustek do n o s a ........................................ 3 1 2 „ 20

łok. szer. sztuka 19 łokci p łó tna na  prze-
i  śeieradla bez s z w u ................................................ , ,. 16 40

1 g a rn itu r stołowej bielizny na 6 osób . . .  „ 5 ł/a ,. 35
1 „ „ „  na 12 8 „ „  55

jakoteż na 18 i 21 osób.
Serwety, i serwetki desertoice, pończochy i sskarpetki 

praw dziw e saskie niciane i bawełniane.
Ferkal i sz irting  b iały  . . . .  od cnt. 17 do cnt. 50.

Koszule białe i kolorowe pcrkalowe od z łr . 1.65 do z łr . 3 .—  
Przody angielskie do koszul . . ,. „ — .35 ,, „ 4.50

B a w e ł n a  B o t t e n d o r f e r a
po najtańszych cenach. 1401 3 4

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak  najrychlej.

©

O

we Lwowie.

Z wolnej ręki do
wydzierżawienia

W s i e :  Dombrówka Star żeń
ska i Dylągowa nad Sanem, ko
ło miasteczka Dynowa powiat 
Brzozów, 5 mil od Przemyśla lub 
.Rzeszowa; gruntu ornego, pastwisk i łąk 
podług katastru około 950 morgów, go
rzelnia, propinacja, młyn, tartak, wszel
kie dodatki lasowe. Warunek złozenia 
za rękę kaucji w papierach publicznych 
odpowiedniej kwocie jednorocznego czyn
szu dzierżawnego. Może być także do
dany do tej dzierżawy inwentarz żywy 
i ruchomy za złożeniem odpowiedniej 
kaucji. Oglądnąć można na miejscu każ- 
dego ezasu. Bliższe warunki udzieli wlaś- X 
ciciel pod adresem A u g u s t  h r .  s ł i a -  
i i rń a k i  II&wczc p .  T r c m h o  ^  
u l a  1556 2 —2 g

nowa do Dąbrowy wiodącym położona , około 
500 morgów obszaru w rolach i łąkach licząca, 
z rocznym dochodom propinaeyjnym  920 zlr. 
a. w. jes t z wolnej ręki do sprzedania.

D o b r a  g l e b a ,  d o b r e  b u d y ń - 1  
k i ,  k o r z y s t n e  p r z e z  b l i s k o ś ć !  
k o l e j i  p o ł o ż e n i e  h a n d l o w e ,  a I 
przytein zaciągnięta na tę wieś pożyczka z to-1 
warzystwa kredytowego ziemskiego w ilości I 
34.000 z lr., nastręczają chęć kupna mającemu [ 
do zawarcia korzystnego interesu.

Bliższe w yjaśnienia mogą być udzielone I 
na frankowane listy  pod adresem K .  J .  poste | 
restan te  Dąbrową. 1536 3 —3

P r z e c iw  g o ś ć c o w i , r e u m a ty z m o w i , 
c ie r p ie n io m  n e r w o w y m .

Akcyjne Towarzystwo
l A Ł t l ł B l T i l

w Wiedniu, Stadt, Volksgartenstrasse N 9.,
Jedyny Zakład zajmujący się usunięciem wszystkich 

zdrowiu szkodzących odorów w prewetach, kanałach i rynach, 
przyjmuje wszelkie zamówienia odnoszące się do desinfekcji. 
Osobliwie polecenia godne są , w publicznych zakładach już 
zaprowadzone i za odpowiednie uznane wyłącznie uprzywilejo
wane przyrządy do prewetów z hermetycznem zamknięciem, 
połączone z urządzeniem do desinfekcjonowania. Za używanie 
tychże oblicza się bez wszelkich innych wydatków premia 
ćwierćroczna na 1 złr. 50  ct. do 2 złr., zaś materję do de- 
sinfekcji dostarcza się bezpłatnie. Ściśle podług wskazówek 
p. profesora Yincenz Eletzinsky przyrządzone środki desinfek- 
cyjne, sprzedają się w większych i mniejszych partjach.

Zastępca: Ludwik ifeiłian w e L w o w ie .  l>yrekcj& .

Dra Pattisona Wata gośćcowa,
najskuteczniejszy środek leczniczy przeciw

g o ś ć c o w i i  r e u m a ty z m o w i
wszelkiego rodzaju, a mianowicie: przeciw cierpieniom w twarzy, piersiach, szyi 
i zębów, w głowie, rękach i kolanach, dalej przeciw rw anin  członków, w krzy
żach i biodrach itp . Cały pakiecik po 70 c n t . , połowa po 4.) cnt. , do nabycia 
we Lwowie u Zyg. Ruckera, apt. pod srebrnym  orłem  i u J . F . K leina Wdowy 
i R isslera pod 1. 232 m. 1263 6 -7

W państwie austr.-w ęgierskiem  i w całej Polsce dotąd w konkurencji nie prześcigniona , 
na wszystkich światowych wystawach przemysłowych jedynie i wylaczuie odszczegól- ■ 

niona medalami nagrody za stateczne wykonanie i taniość

FABRYKA PŁÓCIEN 1 BIELIZNY
J E . F o g l

A. Kopała gosccowe. n a j
wę ceny po 
c h i 1 n i a-

MEBLE
wszelkiego rodzaju,

LUSTRA
od najm niejszych do największych,

MATERYE
na meble

A ksa m it, G obelina, W enecyena, 
B y p s  , Cerata a m e ry ka ń ska , (Srcton.

K orwyszy
151-2 6 - 8  i

Kutasy do okien
wszystko w największym doborze i po 

cenach najum iarkow ańjzych poleca

T O W A R Z Y S T W  O

stolarskie lwowskie
w swoim składzie

we Lwowie, plac Dom inikański 1. 131 m.

zasiewów w iosennych polecam  
U  P. T . P anom  właścicielom i 

dzierlaw com  p o w tó rn ie  p o p ra w n y

siewnik szerokorzutuy
i wszelkie n arzędzia  rolnicze  w edług najnow 
szej k o n stru k c ji, dalej urządzani gorzelnie, 
ta r ta k i , m ły n y  am erykańskie  i  m achiny p a 
rowe, wyrabiam sikawki do gaszenia pożarów 
różnej wielkości i pompy wszelkich rozmiarów.

IH . P e t e r s e i m  
fabrykant m achin i narzędzi 

1470 6 - 10 rolniczych w Krakowie.

Na święta

W I N A
W  ę g i e r s k i e
flaszka po ct. 50, 60, 70, 80, 94 i z lr. 1.

Austrjackie
flaszka po ct. 40, 50, 60, 70, 80 i 90.

Reńskie
flaszka po zlr. 1. 1.80,2. i 2.50

Bordeaux
flaszka po zl. 1.Ó0, 1.75, 2. -  2. 50 i 3.

Borgundskie
flaszk i po zlr. 1 . - 2 .  - i 2.5(1

śzain pańskie
flaszka po zl. 2.50, 3.50, 4. — i 4.50. 
Madeira i M alaga flaszka po 3 3 1
Miód sta ry  flaszka po zlr. 1.
PORTER angiolski pól fl. ct. 40 cala 74. 
koszowy pól fl. ct. 70, cala 1.40.
Aló angielski pól flaszki 50 kt. cala 90. 
Wódki gdańskie po ct. 95 i zlr. 1.50. 
S tarka ct. 56, Śliwowica ct. 80.
Rosolisy 1 s fl. po ćt. 3 0 . i 40 , cała 
po 56 i 30. 1508 3 —3

polecają
Markiewicz i Wojczyński

: Lwowie główny skład w rynku

I pod 1. 161.
F IL IA  przy ulicy Wałowej 

pod 1. 291.
Przy  zakupnie za 50 z lr. opuszczamy 

5°/, lub też odstawiam y franko do o s ta t
n ie j stacji kolejowej.

Mein weltberiihm tes

Niezawodny środek leczniczy nawet na zadawnione cierpienia goścowe, które jak  
nas doświadczenie poucza, za pomocą środków zewnętrznych nie są do wyleczenia.

A. Kopała maść
przeciw cierpieniom w  stawach i nerw ach , niemniej 

przeciw wszelkim bolom reumatycznym, nerwowym
i gośćcowym.

W edług osiągniętych rezultatów , o których powiedzieć można że są nie douwie- 
rzetiia, którym  te środki pomogły, niema w całej medycynie innego tem u p dobnego 
środka, któryby w przybliżeniu tak  skutkował. Osiągnięto już kuracje, które stanowią 
szczyt umiejętności. Wyciąg z listów pochwalnych i dziękczynnych, które publiko
wano w pismach niemniej poleceń lekarzy, dołącza się do każdego tego środka, a na 
żąpanie przesyła się takowy bezpłatnie.
G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y l k o W y :  A . K opal, A po thekor in  Mauer bei Wion 

Pod tymże adrosem udawać się należy do przyjęcia na skład.
W E  L W O W IE  u p. Zyg, R u ck era , a p lo k a rza .
W KRAKOWIE u p. E. Stockmara,

Aby uniknąć zamiany z innerni podobnemi środkam i, i zapo- 
biedz naśladowaniom, opatrzony je s t każdy pakiecik i słoik marką 
ochronna i podpisem. | ' J  *

. —1618 1—3
fil.

Szpitale, domy kalek i chorych, otrzym ają od głównego składu rabat.

W f e u ,  K & r n t n e r s l w a s g r  2 7
(Eckgewólbe der Him melpfortgasse 

k. liw eranta nadwornego ”5 ^ "  zurn Erzherzog K arl)
wysyła na listow ne zamówienia (pisane w dowolnym języku po cenach

w y p r z e d a ż y
powodu przepełnienia zapasów, pow stałych z przyjęcia Bpadku za polow 

i ę k s z y m  d o m u  f a b r y c z n y m  t o w a r ó w  r u m b u r s k i e  
n y c h i aby nie wydalić robotników i robotnic z fabryki, a to :

Koszule płócienne męzkie (uprasza się o podanie objętości szyi) po zlr, 1 .80 , 2 ,  3 ,  4 ,  5 
do 6 podwójnej wartości.

Koszule płócienne damskie | o zlr. 1.80, 2, z haftam i po zlr. 3, 4, 5 do 6 podwójnej 
wartości.

Kalesony płócienne męzkie po złr. 1, 1.50, 2, 2.50.
Koszule z angielskiego 9zyrtyngu piękniejsze od płóciennych, białe i kolorowe po z łr. 1.50, 

2, 2.50, 3 do 3.50. (Objętość szyi proszę podać,)
Spodenki damskie po z lr. 1.50, 2, 2.5U. do 3 wytwornic haftowane.
Gorsety damskie z perkalu po zlr. 1 .5 0 , 2 do 2.50, haftowane po zlr. 3 , 5 , 6 do 8 ba r

dzo piękne.
Spódnice damskie po zlr. 4. 5. 6, 8 do ().
Tuzin rumburskich chusteczek do nosa po 2 z lr., lepsze po zlr. 2.50, 4, 5, 6 do 8. Kosz

tow ały drugie tyle.
30  łokci-płótna z ręcznej przędzy po zlr. 8.50, 9.50, 11. 13. 15 do 18 najpiękniejsze.

Dawna cena drugie tyle.
30 łok. kolorowe ptócienka na pościel po zlr. 7, 8. 9 do 11. Dawniej podwójnie.
Sznurówki damskie (uprasza się o podanie objętości w pasie) paryzkie po zlr. 2, 3, 4, 6.

W artości podwójnej.
Weby rumburskie i holenderskie 50 do 54 lok. uznane za niezrównanie dobre po złr. 25.

80, 35, 40, 50, 60. Dawniejsza cena drugie tyle. Kupujący towar za 60 zlr. o trzy
mają w dodatku kołdrę i m aterję wełnianą na parę spodni luczkich.

L i k t o w n e  z l e c e n i a
załatw iają sią pod gwarancją za przyglaniem  gotówki lub za pobraniem pocztowem koleją 
lub pocztą. B ielizna, któraby się nio podobała luli nie p rzy leg a ła , będzie bez trudności 
napowrót przyjęta. Adres : Ali d a s  Co t r a l-D e p o t des

l £ .  F  O  R  Ł  1394 « > -»
k. k. Ilo flio fe rau teu , L ein w an d - nnd W iL sche-Eabrikanten 

Wien, Karntnerstrasse 27.

Ces. król. uprzyw.

Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko-Fzeriiiowiecko-Jaskiej.

Obwieszczenie
Restitlltions-Flllid Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić Akcjonarjuszów c.
WW Wf Sw 1 *1 * T* # -o *1 t - s •kolei Lwowsko-Czermowiecko-Jaskiej 11Q

■
k. uprzyw. Towarzystw!

zu haben n a r  bei mir n e l b t t t  oder b.
G. Ullrich, Wion, Judonplatz 9. 

P r e i s :  Kiste fl.20; ili Kisto ti. 10 ’/2
7., Kiste fi. 5 1/,,

Carl Simon,
Thierarzt, Erfinder des Eestitutions- 

Fluid and Griitider dor Fluid 
Heilmethode. Wien, II. Bez. Schiffamts 

gasse 14. 1148 1 7 -2 0

na

Wieś Zalesie czyli Zaleszczyki
między M onasterzyskami a Buezaczem nad rze 
ką Koropiec położona, składającą się z 300 m. 
ornego pola a 100 m. sianożęci i pastw isk, 
wraz z propinacją , m łynem  i foluszem je s t od 
24go czerw ca, roku bieżącego do wydzierża
wienia. 1437 6—6

Bliższa wiadomość w kancelarji ad
wokata dra Hryszkiewicza we Lwowie, 
lub też n Alfre la Myslowskingo, syna właści
ciela w Koropcu.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

1361 z^bów
usuwa przez ubezwladuionie nerwów, a 
zęby zlotem  lub masą do zębów podobną 

plombuje 1086 12— i

Dentysta J. WEISS, były
asystent dr. Bardacha w Wiedniu.
Ob.-onie zamieszkały we Lwowie ulica 

Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Liebigs Company Fleisch -Extract
aus FRAY-BENTOS (Sud-Amerika).

Nowa 
OZDOBA 

SŁOJÓW
jak  obok.

1608 4 -1 2

Słoje po 1 i pół funta 7 h funta w słoju.
Uprasza się baczyć na nazwisko J .  von U e b i g  oddana niebieskiem pismem.

Jedynie prawdziwy, jeżeli każdy
słoik zaopatrzony jest obok _______
zamieszczonemi podpisami. — 11 • ą ę a B gM

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa
Herm K l o g e r  A  N o h u  W ien: Herrn J on . Y o l g f  A  C le  Wien. I

Schottengasse N r. 1. (zum schwarzen Hund, Hohen M arkt Nr. l ,) i

Ósme (zwyczajne) Ogólne Zgromadzenie,
Ł:to.i-e się odbędzie w  piątek dnia 28 . lcwietnia 1871 o godzinie 9  

przedpołudniem w  sali \Yriedeńskięj Akadem ii handlowej
(Akadem iestrasse nr. 12.)

P r z e d m io ty  o b r a d  s ą  n a s t ę p u ją c e :
1. Sprawozdanie o ruchu i budowio za rok 1870.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o sprawdzeniu rachunków z budowy i ruchu za r. 187C
3. Mianowanie Rady Nadzorczej.
4. Sprawozdanie o dotychczasowych usiłowaniach prowadzenia dalszej budowy kolei d 

Odessy, Warszawy aż do węgierskiej granicy.
j 5. Odnowienie Rady Zawiadowczej wedle §§. 33 i 37 statutów.

6. Wniosek Rady Zawiadowczej, co do dostarczenia potrzebnych pieniędzy.
Panowie Akcjonarjusze, którzy chcą brać udział w tern ogólnem Zgromadzeniu lub zrobi 

użytek z swego prawa głosowania wedle §§ 22. 23. 25 Statutów, mają swe Akcje złożyć

najdalej do dnia 21 . kwietnia r. b.
W  Wiedniu w głównej kasie Towarzystwa lub w Banku anglo-austijackim; 
we Lwowie w Filii Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, lub w akcyjnym 

hipotecznym;
W  Krakowie W galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu,
W  Londynie w Banku anglo-austrjackim,
W  Bukareszcie W Banąue Roumanie,

a to z podwójnie wypisanemi Konsygnacjami tychże (do czego blankietów w powyżt 
wymienionych kasach bezpłatnie dostać można), a wraz z pokwitowaniem odbioru, otrzymają kart 
legitymacyjną na Ogólne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa, znajdujące się na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej pełnomocnictw 
ma być własnoręcznie podpisane.

Wiedeń dnia 20. marca 1871.
Rada Zawiadowcza.

Banki

1573 1 -_3

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej4' pod zarządem A. Skerla.


